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•ueaięcinie 2 korony; — sa dwnrazowa dostawę do doicn 
dopłaca się 60 halerzy;

a a  p r o w i n c j i :
i  jednorazową przesyłką: 

rouoie  . . 30 K — h
kw artaln ie . . 7 .  50 ,
miesięcznie 2 , 50 ,

z di urazow ą przesyłką 
rocznie . . . 36 K — b
L, irtalnie
miesięcznie

W Niemczech miesięcznie 3 M 50 fen 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr

Efkopiióu Redakcja me steruca

O g ł o s z u U
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadetłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. Najmniejsze 

ogłoszenie 3C halerzy.
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ko 

i innikaty po Krjmict za jeden wiersz etitowy 
60 halerzy.

R » ir  pojiiyicz):

A dres: „D zianin Palw i“ — Lwów, p lu  M nrjuki !. 7
Telefonu Nr. 171. wychodzi 2 raz; dziennic.

we Lwiwie 
poranny 3 halerze
wieczorny . 8 halerzy

.ranny
wieczorny

prowincj.:
. , 5  halerzy

10 halerzy

fenelerz-psjchopsla.
L W Ó W  15 stycznia.

W śród dotychczasowej .polskiej* dyskusji 
w sejmie pruskim , k tóra już 2 dni trw ała  — 
praw dę m ówiąc — nie było dla nas an i jednej 
niespodzianki... Zabierało glos aż 3 m inistrów , 
pom itdzy nim i naturaln ie  i prezes gabinetu i 
kanclerz w  jednej osobie, b r. Buelow, a sekun
dowali im  godni muwcy ze wszystkich stron 
nictw niemieckich — n a  razie z jednym  w y
jątkiem  socjalistów.

I ze wszystkich tych przem ów ień dowie
dział się św iat, zrpew nem  z m em alem  przeraże
niem  — o ile oczywiście łatw ow iernie uwierzył 
gorączkowym majeczeniom tych polityków nie
mieckich — że ziemie polskie pod zaborem  
P ru s są — jak  sto ją — jednym  d u ż jm  maga
zynem rewolucyjnego dynam itu, którym  Polacy 
pragną — ro  gorsza naw et gotowi (!) są — 
rozsadzić na k a w a le rk i i w powietrze wyrzu
cić cale zjednoczone N iem cy! N aturalnie, aby 
do tak  zbrodniczej akc. nie dopuścić, rząd p ru - 
•ki i jego doradcy dniem  . nocą wysuszają so 
bie mózgi nad skutecznymi środkam i.

Najskuteczniejszy ze wszystkich byłby oczy
wiście, gdyby tak  m ożna kikum iljouow ą lu
dność polską .n a  wschodnich kresach* wielkiej 
germ ańskiej ojczyzny, osadzić przez ciąg jednej 
nocy... na  dnie Bałtyku. Poniew aż jednak  to się 
nie da zrobić, więc Dr. Buelow, łącznie z kole
gam i swymi S tudiem  i H am m ersteinem , a przy 
dzielnej pomocy dobrowolnie służącej im  ko
horty kakatystycznej, postanowili sobie zwolna, 
ale system atycznie i energicznie wydzierać zie
mię z rok polskich, prowadzić germ anizację n a 
w et w pokoleniu najm lodszem  tej buntowniczej 
ludności, od 6-letnich dzieci począwsz®, tępić 
starszych Polaków  wprawdzie nie ogniem i mie
czem, bo przecież Niemcy są  cywilizowanym 
narodem , który się brzydzi okrucieństw am i w 
czasie pokoju... zwłaszcza, gdy im  zewsząd pa- 
trzanoby na  palce... lecz za to  nie mniej sku
tecznie w drodze najróżnorodniejszego prześla
dow ania i ucisku w domu, na ulicy, w szkole, 
nrzędzie, a naw et kościele!

Jedno też trzeba, przyznać tym  H unnom  
nowoczesnym, że nie braE im otw artości, która 
sięga aż do granic brutalnego cynizmu i że 
bądź co bądź m ają  w sobie ogrom ną dozę 
•m utnej odwagi... bandyty  w górach kalabryi- 
•kich. Ofiara, wzięta podstępnie, bo bez .a k tj-  
kolwiek walki orężnej, leży skrępow ana u °tóp 
jego, a on, dum ny i swej fizycznej przewagi 

BkaCZc jej* jjO piersiach i  giuwie, gróz; 
rew olw eram i, sztyletam i, a naw et arkanem  ta 
tarskim , jeźli ona .dobrow olnie* i .lojalnie* 
uie wyzbędzie się na jego rzecz tego wszystkie
go, co kiedykolwiek posiadała, posiada i w 
przyszłości posiadać będzie! Przychodzi to  
opryszkowi o tyle łatw iej — rzecz prosta  — 
że w śród głuchych głazów na okói, nikt mu w 
tej .rycerskiej* zabawie nie przeszkadza.

H a l Bywało ju t  i tak  i gorzej jeszcze dla 
narodu  polskiego, w ciągu ostatnich stukilku 
dziesięciu lat, a  jednakże on żyje i ku zaum ieniu 
wrogów jaszcze czem raz naw et potężniejszy ! Jak 
D ante ,za  życia przechodzi przez piekło*, a 
jednak laska Boska nad nim  większa, niźli 
złość szatańska. I nic m u nie zrobił Bismarck, 
choć się szam otał i rzucał, jak biesem opętany 
szaleniec i — da Bóg — nic m u nie zrobi ten 
K a n c l e r z - p s y c h o p a t a  Buelow.

Nie cofamy tego określen ia! Są pew ne 
cnorobliwe stany  organizm ów duchowych i fizy- 
■ znych, które psycbjatrja oznacza m ianem  zbio- 
row em  p s y c h o p a t j i ,  a które w języku co 
dziennym zwą się prościij i trafniej — o b ł ę 

d e m .  Pod takim  obłędem  żyje dziś widocznie 
ta zgraja opraw ców  i katów  pruskich, on 
uzbraja nie tylko ich łapy, ale naw et języki, 
w narzędzia to rtu r, w jadow ite żądła, w bez
graniczne zuchw alstw o drapieżnego zwierza, k tó 
re urąga wszystkim odwiecznym praw om  bo 
skim i ludzkim. Ate zapom innją ci szaleńcy o 
niezbitych praw dach, które głosi m istrzyni ży
cia, bistorja, które, jak  nić czerwona, ciągną 
s ;ę nieprzerw alnie przez cale 20 wieków ery 
chrześcjańskiej...

Oto przytłum ić m ożna czasowo, przemocą 
i gwałtem , d u .b a  ciemiężonego narodu  — ale 
ou  o tyle jes, cze groźniejszy dla ciemiężyciela, 
jakby ścieśnione pow ietrze, które łatw o kocioł 
rozsadza i stanow i olbrzym ią, żywiołową, acz 
n a  oko niew idzialną silę... W śród najwścieklej- 
szycb orgij P izarów , Albów lub M urawiewów 
,  wiesza tieli *, krew  ofiar bezbronnych — to 
praw da — lała się rzekam i, łzy m atek i jiżieci 
płynęły falam i pow odzi, a jęki katowanych 
docierały pod strop  niebios, a w rezultacie — 
wszystkie żniwa piekieł m iały ten jedyny plon, 
że zapełniły karty  historji ludzkości nazwi storni 
potw orów . Z kości męczenników pow stali 
mściciele...

Psychopata Buelow, na czele swej ,o p iy -  
czyny* pruskiej, bezwiednie użyźnia dziś niwy 
duefia polskiego i nie zdławi narodu, choćby 
poszedł w ślady H eroda i raz po razu urządzał 
rzeź niew iniątek !

Że to, d ilibóg, w arjaty  w najgorszym stylu, 
wystarczy ot ten  drobiazg przytoczyć: , Z dumą* 
kom unikuje ten  Buelów z fotelu prezydjulnego, 
w patrzonym  weń Niemcom, iż we W rześni sta 
nie w net ba taljon  pruskiej piechoty. Przeciw  
kom u? i jakie tam  będzie jej przeznaczenie? 
T u  już nie zgroza lub gniew, ale w prost śmiech 
pogardliwy może być odpowiedzią naszą

Zamach na przemysł krajowy.
S m utną  wieść przyniosły nam  wczoraj te 

legram y z W iednia, że konstrukcje żelazne dla 
m ostów  nowo budow ać &.ę m ającej koleji 
Lw ów -Sam bor-U żok i dla nowego dw orca kole
jowego we Lwowie, m ają  się dostać kartelowi 
fabryk żelaznych, zaw iązanem u przez fabrykę 
w W itko wicach, w Cieszynie, Bondego w P ra 
dze i Griedla w W iedniu i że do tego kartelu 
nie wciągnięto fabryki krajow ej w  Sanoku, na 
k tórą  tyle liczymy i tyle się po niej w kierun
ku rozwoju przemysłu w kraju  spodziewamy. 
M atactwo to kartelow e, zaw iązane w prost z 
tendencją zniszczenii sanockiej fabryki, nie 
isuiiaio jeszcze w ciągu roku 1901; dopiero 
gdy ta  fabryka, łącznie z firm ą Zieleniew kic
ho w Krakow ie wniosła ofertę na roboty  kon
strukcyjne, w ystąpili kartelow cy ze sw oją ro b o 
tą, wnosząc udrębnie ofertę niższą i i licŁąc na 
to , że •  ę u trzym ają, dzięki poparciu W iednia, 
choćby dostarczony m aterjał nie odpow iadał 
pod względem solidności i wytrzymałości do
staw ie sanockiej.

Lekceważenie w tym , jak  i w innych wy
padkach, firmy krajowej takich rozm iarów , jsk  
fabryka w Sanoku, która dowiodła, że pod 
względem t. z. Leistungsfdhigkeit, może iść w 
zawody z całą Europą, jest wysoce znam iennem  
i gdyby W iedeń poszedł ręka w rękę z k arte 
l i  wcemi, mielibyśmy dowód niezbity, że pomi 
mo róż łych deklamacji na tem at życzliwości dla 
k iaju , władze centralne jednak dążą usiluie do 
tego, aby w Gal cji nie dać się rozwinąć prze 
myślowi fabrycznem u i ograniczyć go tylko do 
tego, co się innym , von Draussen brać nie opła
ci. I im w podobnym  w ypadku nie pomogą 
argum entacje, że ktoś inny podał niższe ceny 
od f bryki sra jow -j. bo skarb państw a nie po

winien iść za przykładem pryw atnego sp ek u lan 
ta, którem u nie idzie o dobrą, ale o tan ią  ro 
botę. Polityka zresztą taka, nie pow inna mieć 
miejsca przy b»d iwar-h publicznych jak koleje, 
gdzie od wytrzymałości jednego w>ązania m o
stowego zależne jest nieraz życie se*ek ludzi. 
W ym ow ny przykład t«ndetr.ej budow y dla spe
kulacji dała swego czasu kolej czerniowiecka...

Go się tyczy dostaw y konstrukcji żelaznych 
do budow y nowego dworca lwowskiego, to  na
prow adzim y tylko chlubny fakt na przysiad, jak 
fabryka sanocka pojm uje .'jwoje obowiązki, że 
przy dostaw ach dla gminy Lwowa do w odo
ciągów i tea tru , raczej wyszła bez zysku, niż 
się zdecydowała na  danie l i t e g o  m aterjału . To 
w ystarczy.

Na szczęście budow ą tec hniczną kolei Lwów- 
Sam bor-U żok kieruje n, dra ica p. Kosiński, któ
rego praw y charak ter i sum ienność daje rękoj
mię, że przedłoży we wlaściwem m iejscu ko
rzystną opinję dla krajowej fabryki i że może 
w tym  w ypadku nie będą dostawcy zakrajow i 
tryum fow ali. Pod względem popierania prze
mysłu krajowego dal niejednokrotnie przykLd 
radca dw oru p. dyrektor W ierzbiczi i m am y 
nadzieję, że i jego glos, z którym  się władze 
centralne zawsze liczą, zaważy w m inisterstw ie 
koiejowem.

Byłoby bowiem bardzo sm utnem , gdyby bu 
dowa dla kraju przeznaczona i z kraju skar
bowi kolejowemu dochód m ająca w przyszłości 
przy nieść, m iała i tym  razem  wzbogacić obco
krajowców, a zadać cios ledwie nieco rozwinię
tem u rodzinnem u przemysłowi.

Ze sfer reskich.
( W tm oienie się frakcji moskalofikkiej. — Pisma 
ruskie z powoda w yjazdu ruskiej młodzieży. — 
Stanowisko As. metropolity Szeptyckiego. — Skła
dki t.a młodzież. — Akademicy, którzy pozostali 

we Ltoow.e).
Z okazji zm iany roku wedle starego kaleu- 

darza, wystąpił enegdaj Hałyczanin  z artyku
łem, streszczającym wy padzi z życia Rusinów  
w Galicji za rok 1901. O g a n  partji moskalo- 
filskiej największą doniosłość przypisuje dwom 
faktom, a  to : secesji posłów ruskich w sejmie 
galicyjskim, oraz secesji R usinów  z lwowskiej 
wszechnicy. O badw a wydarzenia uw aża H »ły- 
czanin  za pocieszający objaw  sam oobrony R u 
sinów, za em ancypow anie się z pod opieki pcl- 
skiei, oraz za charakterystykę działalności pol
skich hegem onów. Do tej ostatniej c ba r a k t r y -  
stybl przyczynić c i; m te’y*Lrkie ostatn ie wybo
ry  sejm owe. ,  W ykazały one ponow nie ten d en 
cje polonizacji i latynizow ania ze strony Po la
ków.* W szystko to jednak  nie przeszkadza Ha  
łyczaninowi stwierdzić, że p a rtja  ,russko-naro- 
dna,* czyli moakalufilska w z m a g a  s i ę  p o 
ś r ó d  R u s i n ó w  n i e u s t a n n i e .  , W  r. 18y0 
— pisze on — nieboszczyk kardynał Sylwester 
Sem bratow icz wyraził się w sejmie, iż ,d ia  t a 
k i c h  (moskalofilów) tu ta j nie ma miejsca.* 
.Tym czasem  na R usi galicyjskiej brakło dziś 
miejsi a dla takiego Sylwestra Sem bratow icza; 
nie m a miejsca dla tych wszystkich, co pow a
żyliby się wstąpić w jego ślady. N atom iast znaj
dą zawsze wygodne miejs e przedstawiciele czy
sto - russtie, (sc moskalofilskiej) myśli, nieza- 
m ąconej ani kosmopolitycznym socjalizmem, ani 
separatyzm em  narodowieckim...* ,Ja k  długo 
istnieje R uś w A ustrji, tak długo jej kolumną, 
podstaw ą jej bytu i rozwoju będzie jedność i 
strona cerkiewna narodu russkiego...* P o in o si 
dale) Hałyczanin  postępy w działalności T o w a 
rzystw : .R u sik ie j Ri dy*  i ,im . Kaczkowskie
go,* które właśnie w ubiegłym roku osiągnęły 
bardzo pomyślne wyniki. .N adzieje i rachuby

na pomoc rządu krępowały daw niej swobodę 
działania wybitniejsczych halicko russkicb p ra 
cowników. Dzisiaj sam  rząd uwolnił nas od 
tych ziudzró i my, wzrósłszy, sam i już stali
śmy się rzecznikami swej sprawy.* Jako ob aw 
rozwoju idei moskalofilskiej, wym ienia organ 
kacapski wielką sieć czy ień  im. Kaczkowskie
go, oraz pow stanie w roku ubiegłym dwóch 
.D om ów  im. Kaczkowskiego* na prowincji, a 
to  w Sam borze i B rodach. A rtycui kończy się 
następującą, wcale szczerą Konkluzją:

.N ierozum ncm  byłoby przeceniać w łasne 
siły i zbytnio radow ać się osiągniętem i w ynika
mi. Ale jeszcze bardziej nierozum nem , a naw et 
szkodliwem, byłoby popadać w przygnębienie 
z powodu dzisiejszt go, na ogół niepomyślnego 
położenia R usi halickiej. W szakże R u ś  n a s z a  
j e s t  t y l k o  m a ł ą  c z ą s t k ą  w i e l k i e g o  
n a r o d u  r u s s k i e g o ,  a c z ę ś ć  t a  n i e  m o 
ż e  z a g i n ą ć ,  j a k  d ł u g o  i s t n i e j e  c a 
ł o ś ć * .

Na innem  miejscu organ  moskalofilów ga
licyjskich zaw iadam ia, że z now ym  rokiem po
większa swój form at, nie podwyższając p renu 
m eraty, co również d .w odzi wzmożenia się 
wpływów moskalofiiskicb w Galicji.

W iadomości powyższe stw ierdzają raz je 
szcze, że całe wrzenie w um ysłach rolityków  
ruskich wychodzi zawsze tylko na korzyść stro n 
nictw a, które R usinów  pcha w objęcia Rosji. 
N arodowcy w r. 1901 wszczynali borby, a na 
tych borbach urośli moskalofile.

Z okazji wyjazdu ruskich akadem ików  na 
wszechnice do K rakowa, P rag i i W iednia, w y
stąpiły dzienniki ruskie z artykułam i pożegnal
nym i pod adresem  obaiam uconej, a więc naora- 
wdę współczucia godnej młodzieży. Oczywiście, 
wszystkie te pisma zwalają winę zajść na senat 
wszechnicy lwowskiej, a zwłaszcza na profeso
rów : dra Twardow skiego, ks. F iia h a  i rektora 
dra Rydygiera. Hałyczanin  nawołuje przytem  
młodeież, ażeby — znalazłszy się wśród ob 
cycb — in f irmowaia Czechów i Niemców 
o krzywdach R usinów  galicyjskich, cierpiących 
pod panow aniem  polskiem. Diło znowu czyni 
odpowiedzialnym rząd austrjacki za secesję akade
mików, bo .rz ą d  milczał tam , gdzie trzeba było 
energicznie działać*. Rusłan  nareszcie podnosi 
z naciskiem potrzebę nietylko dalszego utrzym a
nia ruskich katedr we Lwowie, ale nadto po
m nożenia '/'h  tak, iżby umożliwić secesjonistom 
pow rót. Do rozwinięcia tych sta rań  organ p. 
B.<rwiń3kiego wzywa posłów i cale ruskie spo
łeczeństwo i kończy ta k : .M am y pełną nadzieję
w osiągnięcie tego celu, bo rękojm ię stanow i 
s o l i d a r n o ś ć  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  r u 
s k i e g o  z n a j p r z e w i e l e b .  m e t r o p o l i t ą  
n a  c z e le * . . .  SI wa te uchylają cokolwiek za
słony, jaka otacza stanowisko ks. m etropolity 
w spraw ie ruskich aw an tu r na wszechnicy i po
zw alają odgadywać cel, w jakim  ks. m ^trop. 
S e^tycki udał się do W iednia w przeddz eń 
wyjazdu tam  akadem ików  ruskich.

Go do losu m aterjalnego młodych secesjo- 
nistów, to  nie przedstaw ia się on źle Obóz n a 
rodow y na wsparcie dla nieb zebrał przez Dniiter 
przeszło 30 000 koron, a partja  moskalofilska 
dla sw oi.h  ,g  lubczyków* przeszło 9.000 koron.

P ism a ruskie bardzo są niezadowolone z 
powodu, iż nie powiodło się wszystkich akade' 
m u ó  v ruskich sterorytow ać do opuszczt-ma 
wszechnicy lwowskipj Jak wiadom o — 57 R i -  
s nów pozostało nadal na  tutejszym  uniw ersy
tecie. Hałyczanin  twierdzi, że są to  przeważnie 
byli czium ow ie naro  lowej .A kadem icznej H ro- 
m dy", natom iast Diło  i Rusłan  utrzym ują, iż 
pozostali należeli do m osk dofi!s«iego tow arzy
stwa .D ruch*. Z ia je  się jednak, że ta  garść 
poważniejszej młodzieży ruskiej nie należała do

żadnr j  z wymienionych, boryttlskich orgarfiza- 
cyj i dlatego nie dala się wciągnąć do k a r lo  
iom nej aw antu ry .

Z Berlina.
(Od muszego korespondenta.)

B e r lin  14 stycznia. 
(Rząd a ludność. — Berlińczycy wob-c hakaty- 
emu. — Obawy o bojkot ze strony Polaków. — 
N itbyw ały upadek ekonomiczny. — Nędza i 

zbrodnia).
(8 t)  Polsk'. czytelnik telegram ów , jakie o gro

m ach hakaty  stycznych wychodzą z parlam entu , 
z sejmu pruskiego i z posz< zególnyth m in i
sterstw  tutejszycr , doznałby uczucia niem ałej 
niespodzianki, znalazłszy się na bruku tej stoli
cy, Która dzisiaj w wyobraźni każdego Polaka 
rysuje się, jako ognisko za h łannej, b rutalnej 
duszy krzyżackiej. Zdum iałby go fakt, iż w ła
śnie ludność Berlina najm m ej sym pa yzu e 
z prądem  hakatystycznym , a naw et w znacznej 
większości jest m u wręcz przeciw ną. Złożyło się 
na to, co praw d i, wiele przyczyn, a  na ich 
czele stosunki polityczne. W iadom n, iż B rlin 
jest głównem  siedliskiem opozycji parlam entar
nej, a  naw et z cesarzem ciągłą prow adzi woj
nę. Do parlam entu  posłują stąd  sam i praw ie 
socjaliści, a w spjmie prusk:m, jako przedsta
wiciele stolicy, zasiadają niem al wyłącznie wul- 
nom yślni, a więc tu i tam  politycy, którzy nie 
m ają  nic wspólnego z tendencjam i t. z. .p a 
triotów * rządow ycn. Przytem  Berlińczyk w osta
tnich czasach zmienił znacznie daw ną, b ru ta ln ą , 
zam kniętą w sobie, szorstką naturę  i odczuwa 
już we własnym , m aterjalnym  interesie potrze
bę tolerancji wobec obcych. W ie ou już dzi
siaj, że prąd, nienaw istny wszystkiemu, co obce, 
musi prędzej, czv później odbić się dot li wie 
na przemyśle i h in u lu  stolicy. S tąd  też pocho
dzi, że w prze iw ieństwie do W szechuiemców, 
ludność beri ńska dąży do jednan ia  sobie aym - 
patji cudzoziemców, dc ściągania ich na bruk 
tutejszy.

Beri ńczyk głosi naw et otw arcie, że w sp ra- 
w r h pieniężnych usta je  pa trj ityzm ... B irliń - 
czyk nak m ijc podobnie, jak  mieszkańcy innych 
w ielkith stolic, jest niesłychanie obojętnym  na 
wszelkie zagadnienia polityczne. T rudno  uwie
rzyć. jak  mało obchodzą go rozpraw y parla
m entarne i jak  niskim jest poziom jego polity
cznego wykształcenia. Jeżeli zaś byw a tu  objaw  
jakiś w kierunku politycznym, to wychodzi on 
zawsze o i sf*r najniższych, w ś-ód których fer
m ent pod rcym ują socjaliści. O usane  w gazecie 
wypadki brukowe i skandaliczne procesy przed 
s .d :m  karnym  — oto niem al w y ^ z n a  lektura 
przeciętnego mieszkańca nadsprew stie j stolicy.

W ięc też z powyższych powodów bakatyzm  
bardzo słabe zapuścił tu  korzenie, a jeżeli dzi- 
si j słyszysz głosy niechęci dla Polaków to po- 
• bodzą one z jedynego powodu, iż dow .edzia- 
nu się. że ludność polskich dzielnic postano
wiła nie nabyw ać w yrobów  berlińskich. F ab ry 
kanci i kupcy, otrzym awszy zw racane im  z 
ziem polskich oferty i cenniki, obnoszą je  po 
p w iarniacb i klną siar zys ie zarów no na P o
laków. jak  i na politykę własnpgo rządu.

Nie chcę przesadzać, o ile P. Ucy w ytrw ają 
w postanow ieniu zerw ania ^t s u n ł ó w z pruski
mi fabrykantam i, ale ib-iw y B rbńczyiów  są 
mi zrozumiale w o ec re i ' b w l i  upad  u eko- 
nom irz ie g i Niemiec. W wieUich s f U 'ach, obok 
zbytku i bogditw , niebrak n ig ly  nędzy, ale ta 
kiego zubożenia szerokirh w arstw  ludności i t a 
kiego zastoju w przemyśle i handlu, j<kie 
obecnie widki s ę w B r! nie, nie pam iętam . 
Dość powi ddeć. że w eilng  snraw 'izdań '<r'ę-

T. JAROSZYŃSKI

C H I M E R A
Powieść x śycia artystów.

— S tarem u się roiło w elk ie  państw o... Ple- 
iński chciał się żenić z M arją — odmówił...

Zinwił się potem  aktor, kom edjant, szubrawiec 
v. pod ciemnej gwiazdy, rozkorbal w sobie dziew- 
cw nę i... uciekli razem . P o  dwóch latach w ró
ciła z dzieckiem. Ojciec szalał z rozpaczy, ugo
dzony w na drażliwszą strunę i zaprzysiągł, że 
nie spoczn.e, nie złoży kości do grobu, póki 
nie wynajdzie uwodziciela i nie zmusi go do m ał
żeństw a, T o  też zaczął się pościg po całej E u
ropie. Ślepy starzec, prow adzony przez córkę, 
przebiegał z m iasta do m iasta, szukając tego 
nędznika R  gaud, po kaw iarniach i budach 
jarm arcznych.

Dzieckiem zaopiekował się P lew iński; mnie 
wszystkie żyły w ypruw ano na koszta podróży. 
Nie było sposobu wytlómaczyć — stary się za
wziął.

— Nie, m oja córka nie zostawi dziecka bez 
nazw isca ! — wolał. — W iem , «1etr kim jest 
ten  człowiek... Od szubienicy bodaj odetnę.

W yobrazić sobie tycie tej kobiety 1
W reszcie złapał go gdzieś w  Glasgow in i 

rew olw erem  zmusił do m ałżeństw a. Mieli wrócić 
potem  razem  i uregulow ać metrykę Julji, ale 
po drodze zdołał się nikczemnik ulotnić. O dtąd 
Ojciec szuka go darem nie i szukanie to stało się 
jego m anją, a nieszczęsny ak t m ałżeństw a stanął 
na zawsze między M arją i Plewińskim .

Och, to  był niedołęga 1
W itold słuchał h istorji tej z wypiekami na 

policzkach, zdenerw ow any, rozstrojony.
P o co oni m u to  wszystko m ówią, po co

• w yw ołują upiory przeszłości ? Przecież się nie 
| ccfnie dlatego. Go oua tem u w inna ? O iii ż 

bardziej błogosławioną jest nieświadom ość. On 
spotkfd kiedyś tego R g a u d  — ojca swej tony... 
Ale nie powie im  tego, nie przyzna się... Niech 
wrzystko, co było, pokryją raz na zawsze n ie
przeniknione mroki, niech się zapadnie w otchłań 
niepam ięci.

— Teraz, kiedy pan  już wie wszystko, co 
się tyczy Julji — kończy! zim nym  urzędowym 
tonem  Paw łow ski — chcę się p an a  zapytać, czy 
trw asz w zamiarze...

— T ak  — przsryw a W itold z mocą.
— W  takim  razie megę panu  wręczyć m e

trykę urodzenia Julji Pawłowskiej i piśm ienne 
pozwolenie m atki na małżeństwo.

Podał papiery.
*•  •

— Pójdziesz za mężei* sw oim ...
Nie, pójdziem y razem — razem  do sławy, 

uznania, wielkości, hen, wysoko, wysoko...
R azem , ręka w  rękę, obok siebie?...
N iepodobna. Jedno ustąpić m usi. Dwie in 

dywidualności, dwie dnsze am bitne, żądne chw a
ły, sam oistności, żądne życia w łasnego, dwie 
dusze twórcze, uie płyną sw obodnie obok siebie. 
Zderzą się strasznie, jak  dwie chm ury gromowe, 
ujm ą za bary, niby dw aj gre źni zapaśnicy i będą 
się sm agać okropnie...

Jednakie zam iary, dążenia, cele, jednakie 
drogi, środki, zasady siły!... Nie, ona idzie do 
sławy krokiem pewnym  — wierzy w  gwiazdę 
swoją. Nie, jaj sprzyja szczęście, ślepe, głupie 
szczęście dzieci niepraw ych...

Nienawidzę je j 1
K ocham  ją  stokroć, m iljon razy kocham , 

kocham bez liczby, m iary, bez u pam iętaniu. Ko
cham  białe, słodkie ciało kobiety, krwi gorącej 
tętnienie, m iękką falistość jej bioder, okrągłość 
piersi tęczowej, przeczystość rysów jej twarzy, 
czarnych oczu aksam ity, drobnych rąk , dro

bnych nóg, dziwną, niewypowiedzianą h arm o 
nię... Szaleję od woni jej włosów hebanow ych, 
upaja m .iie oddech jej ciepły, wilgotny, pa
chnący. Pużądam , pragnę...

P ragnę poc&łun ów  bez k rńca, uścisku ra 
m ion miłosnych, dotknięcia jedw abistej skóry. 
P ragnę patrzeć w jej oczy, kiedy je  mgły roz
koszy rozsnuw ają.

Ghcę wołać: m oja, m oja, m o ja! Cbcę ją  
m i°ć w  sobie, ze sobą do śmierci, do erobu. 
Nie, za śmierć, za mogilne mroki, dalej dalej — 
w nieskończoność...

Gdyby ją  po m nie m iał wziąć kto w obję
cia — z grobu wyjdzie upiór straszny z krw a
w ą gębą, ze szklanemi oczyma i odepchnie obcą 
dłoń od jej łona.

S tanie między n:mi przerażające widmo i 
zmrozi krew  w żyłach tchnieniem  trupiego 
chłodu. H  i, gdyby ją  kto inny m iał wziąć w 
swe objęcia I...

O aa idzie do sławy krokiem pew nym , po
godna, jaśniejąca w prom ienistej światłości 
szczęśliwej gwiazdy swojej, a jego spycha w m ro 
czną otchłań w ew nętrznej rozterki.

Ukuła w żarach bezbrzeżnego um iłow ania, 
którem  on dla niej płonie, straszliwe więzy z 
czarów kobiecości swojej i niby pierścieniem że
laznych ogniw obejm uje go coraz ciaśniej, coraz 
m ocniej; krępuje, miażdży...

Przybyw aj dum o męska. O potężna pani, 
szlachetna wybawicielko z oków gnuśnej roz
koszy 1

P otw orny  szkielet z drzewa i żelaza stanął 
na  środcu pracow ni. W itold w białej bluzie, 
z zawiniętym i za łokcie rękaw am i, z szaloną 
furją, w gorączce niem al, obrzucał gliną nagle 
piszczele rusztow ania, przygotowanego podług 
szkicu do olbrzymiej grupy. Miała ona być 
urzeczywistnieniem  tyloletnich m arzeń, ziszcze
niem  najśmielszych ro jeń  artysty.

M iże nareszcie przystąpić do tej pracy ze 
sw obodą, może rozwinąć skrzydła fin taz ji w ca
łej pełni, szybować, niczem nie krepow any, po 
niebie natch: ie ua. Ma glinę, dach nad głową, 
nie potrzebuje na razie myśleć o d obnycb za
robkach, o życiu codziennem — wyręcza go w 
tern Jul ja. Óna m a t lk ą  m asę doskonałych 
obstaluuków . A przecież, kiedy skończy swą 
Kompozycję, kiedy wystawi ją  w salonie, zwróci 
na siebie uw agę całego św iat, w tedy i żona 
będzie dum na ze swego męża, ona, ta  sławna 
m alarka,

W głowie m u się paliło, paliła się też ro 
bota pod palcam i rzeźbiarza. Bryla rosła, kościec 
nabierał ciała, wyłaniały s.ę kształty postaci.

C him era!...
*« •

Fabryka a potem  m ałżeństwo, wytrąciło 
go zupełnie ze stosunków  polskich. Weszli po- 
trochu w środowisko m iędzynarodowe artystów  
i am atorów .

W itold tęsknił do swoich i kiedyś, w nie
dzielę popołudniu, w stąpił na obiad do pol
skiej restauracji, w nadziei, iż znajdzie kogoś 
z dawnych znajom ych, z czasów, jak je  nazywał, 
głodowych.

Zakład zmienił właściciela, zmieniła się też 
ogólna fizjognomia gości. R izg lądal się po sali 
czy nie ujrzy S za r^ ieg o , lub którego ze s tu 
dentów , spotykanych a  niego. W szyscy oni już 
pokończyli studja, wrócili do kraju, lub też 
osiedli gdzieś jako praktycy w zapadłych kątach 
Francji.

— Nowi ludzie — uśm iechnął się do sie
bie sm ętnie.

W tem  z sąsiedniego zam kniętego pokoju, 
doleciał gw ar hucznego w iw atu, śpiewanego 
chórem , przy akom panjam encie brzęczenia trą 
canych o siebie szklanek. A nad wszystkiem 
królował, niby ryk lwa nad  nikłymi glosam i 
gawiedzi zw ienęcej, potężny bas M irona.

—  N ij ch żyje nam, niech żyje nam !
Nieibaj  żyje, niechaj żvjel...
Ciągnął przez wszysłki b i po nad  wszyst

kimi, aż dudn alo w p o w ie tr.u , jak  echo odda
lonego grom u.

— K ti jpst w tym  pok»ju? — spytał prze
biegającej właśnie służącej.

— A dyć m alarze. C egiem jeno taki ałas 
i arm ider bez nieb w etablis aencie — odparła 
tonem  niezadowolonym  — oni się nazy w ają : 
zatraceńcy.

W itold uśm iechnął się, bo po odpowiedzi 
tej zdawało mu się, że jest w jakiejś trzecio
rzędnej knajpce warszawskiej, a  nie na bruku 
paryskim .

— Niech p an  nie idzie, tam nj są  sam i 
swoi i zam ykają się — tlómaezyła.

Ale w tem  drzwi się otworzyły i przez 
kłęby dym u tytoniow ego ujrzał rozbaw ioną, 
riześm ian ą  tw arz M irona; obok za stołem  sie
dział j^den z Gumowiczów.

W sunął głowę i zaw ołał:
—  M ir c u  1
T en  porw ał się od szklanki i biegi z wy- 

ciągnię'em i rękam i.
— Jak się masz, chłopie ?
Podbiegli Gumowicze, przywlókł się, u ty 

kając i zataczając, bardzo pijany  Bunecki W y
sunęła się z za stołu K lara.

Z hrzy ila , zestarzała się, na górnej w arlza  
wysypał s<ę wcale pokaźny wąsik, figura cała 
przybrała formy mało eleganckiej, podsadkow a- 
tej gosposi.

(Oięg id L nart.

i

Etykiety na flaszki, pudełka aptekarskie
JedM kolorow e lub b a rw ie ,

Karty ;dreaawe, nagłówki aa listy I faktury kupieckie 
64 u-tyatyeznla w ykończona

Papiery Wartościowe, 
K sią żeczk i  oszczędnościowe i udziałowe. 

Dyplomy, obrazy, plany, mapy, nuty. 
Ogłoszenia 1 Plakaty.

  wykonuje Zakład artystyczno-litograficzny i drukarnia

Pillera i Spółki Lt,ów, Łyczakowska 3.
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dowycb, na bruku berlińskim przebywa w  tej 
chwili około 60.000 robotników  wszelakich za 
w odów  bez pracy i bez najm niejszego zaopa
trzenia. W zorowo, trzeba p*zyznac, zorganizo
w ana dobroczynność pubiiczna czyni, co może, 
ażeby zapobisdz nędzy, ale wysiłki jej są kroplą 
w m orzu. Za nędzą idą zbrodnie. W  ostatnich 
m iesiącach niem a praw ie tygodnia, w  k tó rjm b y  
nie wywleczono na światło dzienne jednego, lub 
kilku objaw ów  najw strętn  ejszei depraw acji n o  
ralnej. P od  względem najohydn e;szego zepsucia 
i w yuzdania, a zaniku m oraln ś i, Berlin — ta  
stohca .p ań stw a  dobrych obyczajów* — bez
w arunkow o pobił już (Lisiaj osław ioną stalicę 
P rancji.

Regulacja n e t .
Uchwalona w roku zeszłym przez sejm 

ustawa, o regulacji rzek karpackich, w ykonać się 
m ającej przy pomocy państw ow ego funduszu 
kanałowego, otrzym ała — jak  wiadomo — sank
cję cesarską. Przez sankcję tej ustaw y zape
w nione zostało przeprow adzenie począwszy o i  
roku 1904, r e g u l a c j i  d w u n a s t u  r z e k  
k a r p a c k i c h ,  która wymaga znacznego n a 
kładu 58 500 000 is ro n , a której zrealizowania 
kraj r d  pam iętnej powodzi w  roku 1884 przez 
la t 17 wyczekiwał. Poniew aż jednak w zawia- 
d mieniu wydziału krajowego przez nsm  estni- 
ctwo o sankcji tej ustaw y nie było żadnej 
wzm ianki o sposobie załatw ienia całego szeregu 
rezolucyj, przez sejm  rówa> cześn-e z ustaw ą tą 
uchw alonych, przeto wydział krajow y od* iósł 
mę do nam iestnictw a z żądaniem  zakom uniko
w ania m u d:cyzji rządu w tej spraw ie.

Kom s a, zioż ma z delegatów  austrjaekicb 
i w eg 'e rs .i,b , zajęła się w lecie r. z. w C ier- 
wunym  Klasztorze ustanow ieniem  program u prac 
pom iarow ych na granicznej przestrzeni Dunajca 
między Ujśńem Białki a Czerwonym Klasztorem. 
W  myśl spisanego przy tej sposobności p ro to 
kołu, rozpoczęli obustronnie urzędnicy techni
czni pom iary, które posłużą obecnie w  ciągu 
zimy do opracow ania projektu . Dla ostatecznego 
zaś ustanow ienia szczegółów projektu i w nio
sków, zm ierzających do urzeczywistnienia za
m ierzonej regulacji, m a się zebrać ponow nie 
kom isja na wiosnę roku bieżącego.

P om iar i opracow ania projektu regulacji 
Białki tatrzańskiej, odroczone zostało do czasu 
sporządzenia planu granicy między Galicją 
a W ęgram i — p lan  ten m usi bowiem służyć 
za podstaw ę pom iarów  i projektu .

Polacy na zjaździe lekarzy i przy
rodników w Petersburgu.

W z jtź iz ie  lekarzy i przyrodników , k tóry  
odbyw a się obecnie w P etersburgu , uczestniczą 
z pomiędzy lekarzy polskich poza obrębem  R o
sji : prof. dr. W ieherkiewicz z K ratow a, prof. 
d r K ader i dr. Maleszewski z K arlsbadu.

Z Polaków  z rosyjskiego zaboru  w ybitną 
rolę odgrywali prof. Mierzejewski i dr. S tra 
wiński, prezes wydziału lekarskiego p e te rsb u r
skiego tow arzystw a dobroczynności, d r. Polak, 
bygjenista w arsz iw sk ', dr. T thórznicki z W a r
szawy i d r. Noiszewski z Dźwińsza.

W  czasie zjazdu odbyło się posiedzenie le
karzy polskich, urządzone staran iem  dra  S tra 
wińskiego. Przew odniczącym  w ybrano prof. 
W icberkiewicza ; — w śro ł ożywionej dyskusji 
poruszono kilka naukowych i spoleczno-lekar- 
skich tem atów .

Na początku drugiego p ilnego  posiedzenia 
zjazdu wygłosił prof. W icherkiewicz n as tęp u ją 
ce przem ów ienie w języku polskim ;

.D osto jne zgrom adzenie! Z pow odu spó
źnionego przybycia, nie m ając sposobności przy 
o tw arciu zjazdu, zw rócenia, jnk zam ierzałem , 
słów kilku do was, panowie, czynię to  dziś, 
korzystając z łaskawie udzielonego mi pozw ole
nia. Św ietne prezydjum  zjazdu raczyło wysto
sować zaproszenia także do wielu kolegów i ro 
daków  m oich, zamieszkałych w Galicji, a zw ła
szcza w Krakowie i Lwowie. Uprzejm e wasze, 
panow ie, zaproszenie, które uważam y, jako za 
powiedź zbliżenia się do nas, przejęło nas r a 
dością, a  niew ątpliw ie byłoby się bardzo wielu 
z nas tu ta j stawiło, gdyby nie liczne przeszko
dy, jak  pora  dla nas niestosow na, a zwłaszcza 
ważne zajęcia zawodowe.

T o też w  im ieniu zaproszonych, a nieobe
cnych tu  rodaków , w yrażam  z tego pow odu 
serdeczny ta l, a w im ieniu wszystkich zapro
szonych podziękowanie szczere za uprzejm e za
proszenie. Jestem  najm eem ej przekonany, że 
skoro tylko utw orzony pr-;e.i n ie c e ln a  dwu 
laty w  Paryżu stały kom itet lekarski słowiański 
będzie mógł spełniać s ve zadanie, nauka dozna 
na oerjodycznyeh zjazdach lekarskich poszczegól
nych narodow  kulturaln; h słowiańskich, przy
znających sobie wzajem nie rów noupraw nienie 
językowe, silnego poparcia, a m y sam i częściej 
się stykając, poznam y się bliżej i lepiej też zro
zum iem y w spólny cel słowiański.

Z dotychczasowego przebiegu prac zjazdu — 
o ile mogłem go p o śrtd  nic, lub nao znie śledzić 
— wynoszę to  przyjem ne wrażenie, iż ponowie 
przynosicie św iatu znakem ity d irobek pracy 
waszej i waszego genjm zu, wysoko trzym ając 
sz tandar nauki. Zniewolony nie. aw em  opuścić 
waszą piękną nadnew ską stolicę, raz jeszcze 
dziękuję za zaproszenie i życzę, aby i dalsza 
wasza p raca przyniosła obfito owoce nauce, — 
a pośrednio przyczyniła się da ulgi w cierpie
niach ludzkości.*

Przem ów ienie przyjęto hucznym i oklaskami. 
Gdy prof. Mieszutkin przeczytał dosłow ne tló- 
maczenie powyższego przem ów ienia na język 
rosyjski ( p o p r z e d n i o  c e n z u r o w a n e )  — 
w ybuchła burza oklasków.

Leaarze galicyjscy podejm ow ani byli przez 
polską kolon,e lekarzy petersburskich z całą ser
decznością, między innem i w spaniałym  obiadem , 
na  którym  w noszono szereg toastów .

KRONIKA.
L w ó w  15 stycznia 

Stan powietrza. Godzin* 13 w południe: 
Ciepłota — 3 ? R. Pogoda.

Wiadomości osobiste. Prezylent a yższego 
sądu krajowego, dr. T c h o r z n i c k i ,  powróciwszy 
z Wiednia, objął urzędowanie.

W iad o m o śc i d ie c e z ja ln e . D j e c e z j a 
p r z e m y s k a  obrz, gr. k a t  Presentę otrzymali

księża: Konst. Wandzilak na Łomnę dek Żukotyń 
■kiego; Jan Zajuć na Chmiel dek. Zatwarnickiego; 
Mich Popiel na Lipie dek Żukolyńskiego; Marjau 
Antoniewicz na Szumiacz dek. Wysoczańskiego.

Do kanonicznej insłytucji na Koralewę ruską 
wezwany ks. Emil Węgrzynowicz.

Odznaki kanonickie otrzymali: ks. Henryk Po
lański, paroch, w Paportme, Szym. Kołodij, paroch, 
w Woli mihowej, Ant. Beskid, paroch, w Tarnawie, 
H I. Tuna, paroch w Laszkach murowanych, Jan 
Szemerdiak, paroch w Humieócu.

Mianowany ks. Jan Żarski, paroch w Hludnie 
o łyntr. delegatem do rady szkolnej okręgowej w 
Brzozowie.

Administrację otrzymali księża: Wlodz. Obu-
azkie« cz f Balicach, Orest Kopyściaóski w Lubnej.

Bal na dochód wdów i sierot po weteranach 
z r. 1863 zapowiada się świetnie, budząc wśród pu- 
bliczn ści lwowskiej żywe zainteresowanie Prócz 
wielu bowiem innych punktów atiaucyjnych, posta
nowił komitet balu wraz z aranżerem p. Witoldem 
Chołodeckim, wręczenie pięknego bukietu wybranej 
przez głosowanie f królowej kotyljona*, nic więc 
dziwnego, że nasze urocze Lwowiaoki zamierzają 
chętnie i licznie pokusić się o tak miłą pamiątkę.

Zapowiedziany przez drukarzy lwow
skich na budowę własnego domu f wieczorek z tań
cami*, odbędzie się dnia 25 stycz iia br. w salach 
Strzelnicy miejskiej. Zaproszenia na zabawę, zapo
wiadający się Zuakomicie, wydaje biuro Stowarzysze
nia drukarzy, Lwów, ul. Łyczakowska 14, I. piętro.

Stypendja przemysłowe. Z funduszu, prze
znaczonego przez s jm w hudżsc e krajowym, na 
stypendja przemysłowe, przyznał wydział krajowy na 
rok szkolny 1 9 u l |i  kilkudziesięciu uczniom zawodo
wych szkół przemysłowych stypendia. Ogć e.n przy
znano krajowym szkołom koszykarskim: w Czerwo
nej Woli koron 400, w Dżurowie 600, w Rudkach 
350, w Skołyszynie 300, w N.żuiowie f 0 >, w Woj- 
slawiu 250, w Zatcrz* 4 0 0 ; krajowym warsztat m 
kołodziejskim: w Grybowie 1606 koron, w Grzy 
matowiu 800, w Kamionce 1100; kraj. szkołom 
stolarskim: w Stanisławowie 1925, w Kalwarji
11( 3 :  kraj. szkole zabaw karski ej w Jaworowie 
6 0 0 ; kraj. szkole garncarskiej w Koiomyji 933, 
krajowym szkołom szewskim: w Witkowie 800
<oron, w Starym Sąc u 800, w Dobczycach 60 0 . 
kraj. szkołom tkackim : w Krośnie 1800 koron,
w Glinianach 600, w Gorlicach 400, w Kossowie 
6<'0, w Łańcucie 600 w Rychwałdzie 450, w W i
lamowicach 5- 0 ; kraj. szkole su ienniczej w Raksze 
wie 1653; kraj. szkołom koronkarskim: w Zakopa
nem 400 w Bobowej 300 ; kraj. szkole hafciarskiej 
w Mak wie 600. Zakładom państwowym: szkole
przemysłowej we Lwowie koron 3000, szkole prze
mysłowej w Krakowie 1600, szkole ślusarskiej 
w Świątnikach 1860, szkole drzewnej w Zakopanem 
2140, 8’,kole drzewnej w Koiomyji 1708, szkole 
kowalskiej w Sukow.cach 600. Ogółem przyznano 
stypendja w sumie 3 ' . 908  koron.

Lwowskie sprawy miejskie. Zarząd lwow
skiego Towarzystwa właścicieli realności odbył dnia 
9 stycznia 1902, poi przewodnictwem prezesa p. 
Dobrowolskiego posiedzenie, na którem uchwalono 
wnieść bezzwłocznie do rady państwa petycję w 
s p r a w i e  r e f o r m y  p o d a t k u  d o m o w o -  
c z y n s z o w e g o  w tym kiernnku, iżby dla wszy
stkich miast stopę podatkową zniżono z 26*/s % 
na 20% czyaszu, koszta zaś utrzymania i amorty
zacji budynku podwyższono z 15% na 30 %,  da
lej, by ocenicielami wartości czynszowej mieszkań 
ustanawiano d a każdej dzielnicy osabno znawców, 
z grona najbliższych sąsiadów.

Następnie przeprowadzono obszerną dyskusję 
nad referat im członka zarządu p. Motylewskiego, w 
sprawie de entralizacji targowic miejskich i posta
nowiono wnieść do rady miejskiej podanie o u- 
t w o r z e n i e  d l a  d z i e l n i c y  Ł y c z a k o w s k i e j  
i S t r y j s k i e j  o s o b n y c h  t a r g o w i c  d l a  
ś r o d k ó w  s p o ż y w c z y c h .

Wreszcie podniósł p. Gołąb hędącą w toku 
s p r a w ę  u t w o r z e n i a  we L w o w i e  (na kształt 
fortec) w . j  s k o w y c h r e j o n ó w  budowlanych, w 
obrębie których wojskowość ma wzbronić budowania 
domów, przeciw czemu uchwalono wnieść do mini
sterstwa obrony krajowej petycję.

Na czasie. Wobec terminu przedkładania fa- 
sji podatkowych do końca b u ., polecamy interesowa
nym wydaną staraniem komitetu wydawnictwa dzie
łek ludowych we Lwowie, ustawę podatkową, opra
cowaną popularnie przed radcę Szymusika. Obok 
najdokładniejszego streszczenia ustawy, podał autor 
wzory fasji — wykazy papierów wartościowych wol
nych od podatku rentowego, przepisy karne, poda- 
n.a itp. Przed uciskiem podatkowym obronić może 
tylko dokładua znajomość ustawy. Dziełko jest do 
nabycia w burze wydawnictwa Lwów, ulica Mo
chnackiego 10, za 1 kor. pocztą 1 kor. 10 hal. 
W księgarniach po 1 kor 40 hal.

Z kroniki towarzyskiej Z Warszawy do
noszą : W sobotę odbył się w kościele PP. Wizytek 
ślub panny Marty Łabęckiej, cópki nieżyjącego Wła
dysława i Marty z Łempickicb małż. Łabęckich 
z panem Zdzisławem Marchwickim, inżynierem, sy
nem p. Zdzisława Marchwickiego, dożywotniego człon
ka austriackiej izby panów i Augusty z Ł-mpickich. 
Po ślubie podejmowało liczne grono weselnych go
ści matka panny młodej, p Marta Łabęcka, śniada
niem, w czasie którego nadeszło mnóstwo telegra
mów z licznych stron kraju, a szczególniej z Galicji 
ze Lwowa, gdzie dom pp. Marchwickich przez długi 
szereg lat ogniskował tamtejsze życie towarzyskie.

.Rodzina*. Z ktńcem III kwartału 1901 
zapas kasowy Tow. wzajemnej pomocy rękodzielni
ków i przemysłowców .Rodzina*, wynosił w gotów
ce 6384 kor. 94 hal , w walorach zaś 206.500 
kor. W IV kwarlele wpłynęło gotówką 9170 kor. 
13 hal., w walorach £.000 koron. Razem tedy w 
getówce 15 555 k 7 hal., w walorach 214.500 
kor., a wydano gotówką 9459 kor. 66 hal., pozo
staje zatem z końcem IV kwartału zapas w gotówce 
6095 kor. 41 n a l , w walorach 214.500 koron, 
czyli ogółem 220.595 kor. 41 hal. A gdy z 1 sty
cznia 1901 majątek wynosił 208 031 k o r, powię
kszył się tedy o 12.564 kor. 41 hal. W IV kwar
tale przyjęto 20 nowych członków, a t o : w Bochni 
3, Gródku 1, Lwowie 8, Przemyślu 3, Sokalu 5. 
W ostatnich 3 miesiącach roku ubiegłego przybył 
1 emeryt. Na r. 1902 przyznano dla dzieci człon
ków z rozmaitych oddziałów 650 kor. tytułem datkn 
na cele naukowe.

W -nuiUka prezydenta ministrów dra K o e r -  
b e r a  w komisji budżetowej o .epidemji w dwóch 
okręgach galicyjskich* odnosi się niewątpliwie do 
zakaźnych choiób (syfilitycznych) w Nadwórniańskitm 
i Kossowskiem, w której to sprawie sejm galicyjski 
powziął szereg uchwal, mających ua celu stłumie
nie tych chorób.

Uozczenie zwierzchnika. Grono funkcjona- 
rjuszy urzędów pomocniczych dyrekcji kolei pańs,wo-

wych, chcąc uczc-ć swego naczelnika p. Feliksa 
Kohmana, a w Lzczególności dając wyraz serdecznej 
radości, jaką czuli się przepełnieni z powodu wyle
czenia p. Kohman* z ciężkiej choroby, zgiomadzili 
się wczoraj rano w kościele św. Mikołaja na mszę 
św. Po nabożeństwie udali się gremjalnie do p. 
Kohmana, by mu złożyć osobiście swoje życzenia.

Naiwność pana Drzewieckiego. Od śpie
waka tutejszej sceny, p. Drzewieckiego, otrzymali
śmy następujący, kapitalny dokument:

Szanowny panie redaktorze!
Ukrywający się pod inicjałami sprawozdawca 

muzyczny w recenzji o premierze „Cyganerji*, kry
tykując wykonanie moje partji Rudolfa, raczył na
dać krytyce taki charakter, że zakrawa ona, dzięki 
cudzysłowom, nawiasom i wyrazom współczucia dla 
mnie nieszczęśliwego — na szykanę w chęci oso
bistego dokuczenia, lecz nie na objektywną i facho
wą krytykę; przyttm omawiana recenzja zanadto 
kontras.owo odbija wobec zdania fachowych zna
wców i sympatycznego przyjęcia, jakiego miałem 
zaszczyt doznać od publiczności.

N uiejszem mam zaszczyt prosić szanownego 
pana redaktora, ażeby wyżej wspomniany sprawo
zdawca w razie, gayby b/ł di puszczony na przyszłość 
do recenzji teatralnych, moją osobę w takowych 
omijać zechciał.

W nadziei, że w danym wypadku szanowny 
pan redaktor zechce mi przyznać słuszność, piszę 
się gotowym do usługą H -.nryk Drz- wiecki.

Zamieszczając t<̂  pismo, jako curiosum , r :e 
możemy utaić obawy, a tali zdiowie p. D.zewieck ego, 
jest w stanie normalnym Jakikolwiek jednak byłby 
chwilowy stan psychiczny szanownego tenora od
powiadamy z tego miejsca, że naszego sprawozdawcę 
zgoła nie interesują osobiste uczucia i życzenia p. 
Drzewieckiego i czy p. Drzewiecki chce, czy nie 
chce, pisać o nim będziemy, jak długo na scenie 
publiczn j śpiewa, jako opłacany za to przez pu 
Lli^zność artysta. A będziemy pisali o p. Drzewie
ckim, bo nie dla przyjemności, lub nieprzyjemności 
p. Drzewieckiego piszemy, ale z obowiązku publi
cystycznego wobec naszych czytelników i publiczno 
ści. P. Drzewiecki zapomniał o swe o stanowisku 
wobec ogółu i prasy. Zapomnienia tego nie nazwie
my po imieniu, albowiem nic chcemy śmierci grze
sznika, jeno, aby się nawrócił i... żył.

Wybory prsed trybunałem adm inistra
cyjnym. W Wiedniu odbyła się wczoraj rozprawa 
niejakiego Michała Pawluka z Pohorylec o unie
ważnienie wyborów gminnych, przeprowadzonych 
w maju 1S98.

Przy tych wybon ch, między innymi wybrany 
został były naczelnik gminy Iwan Czaki. Przeciw 
niemu właśnie zwraca się protest, ponieważ jako 
naczelnik gminy dopuścił się uiewtaściwości, z po
wodu czego otrzymał naganę i zasądzony został na 
grzywnę : 12 zł., których dotychczas ci* zapłacił, 
mimo, iż jesi człowiekiem majętnym. Z powodu 
tego protestu, zarządziło namiestnictwo śledztwo za 
pośrednictwem rady powiatowej, która dooiosła: że 
Czaki nie został sądownie zasądzony, a nadużycia, 
jakich się dopuścił, nie pochodziły z zamia u zystu. 
Otrzymał on tylko naganę dlatego, ponieważ nie wy 
stąpił przeciw nadużyciom popełnianym przez pisa
rza gminnego, nałogowego pijaka Wobec tego na
miestnictwo odrzuciło zażalenie Pawluka.

Rekurs Pawluka odrzucił także trybunał admi
nistracyjny, ponieważ usunięcie Czaki ego z urzędu 
naczelnika gminy nie nastąpiło z powodu nadużyć, 
popełnionych w celach aW&u w

Ogień kominowy wybuchł wczoraj o godzi 
nie wpół do 2 popołudniu w domu przy ulicy Sio 
ueeznej 1. 17. Szkody niema.

Kradzież za ołtarzem. W czasie odprawia
n i  jutrzni w cerkwi św. Jura, skraJzIono ks. Djo- 
nizemu Majkowskiemu czapkę z krymskich baranków, 
którą był położył za ołtarzem, przed którym jutrznię 
odprawiał. Wobec tego, że nikt obcy nie ma za oł
tarz przystępu, pewnem jest prawie, że skradł ją 
ktoś ze służby kościelnej.

Agitatorowie w sutannie. Z okolicy Lwo
wa donoszą do HałycsaniĄ'1, żc na dekanalnym 
.soborrayku* księży ruskich podaiesiono myśl, iżby 
duchowni grecko-katoliccy zaprzestali odprawiać msze 
święte w kościołach rzymsko-katolickich. Oto, do 
czego już dochodzi nienawiść zacnych sług kościoła 
grecko katolickiego!

Parcelacja, P. Konstanty Czarkowski w Nie- 
gowcuch parceluje 1000 morgów, nader urodzajnej 
ziemi i dębowego lasu. Dotąd sprowadziło się na 
450 morgów 1S rodzin mazurskich, reszta 550 mor 
gów czeka na kupca Polaka. Warunki kupna pod 
każdym względem korzystne. Wiadomości bliższych 
udzieli sam właściciel w Niegowcaeh, lub notariusz 
Groblewski w Kałuszu.

W ie c  na 6 lutego b. r. zwołał ks. Stojałowski 
do W dowie.

W y p a d e k  na k o le i.  Z Borysławia donoszą: 
Onegdaj około godziny poi do 8-mej wieczorem z tu
tejszej stacji kolejowej przez nieuwagę zwrotniczego 
odbiegły wozy naładowane repą w kierunku Droho
bycza. Na szczęście udało się je w czas zatrzymać 
i uchronić będący już w drodze z Drohobycza do 
Borysławia pociąg osobowy, który ca/ą siłą pary, ku 
niemałemu przerażeniu podróżnych, musiał się eofać 
wstecz.

Szkoła realna w śniatynie. Od kilku dni 
bawi w Wiedniu burmistrz m. Śaiatyna p. Niem- 
czewski, który wspojnie z prezesem rady powiatowej 
i posłem Moysą czyni starania o założenie w Snia 
tynie szkoły realnej. Minister dla Galicji, minister 
oświaty i inne wpływowe osobistości, którym osobi
ście sprawę tę przedstawili, przyrzekli swe poparcie; 
jest więc nadzieja, żt sprawa założenia w Śniatynie 
szkoły średniej, która już kilkakrotnie w sejmie 
i radzie szkolnej krajowej poruszaną była, ostatecznie 
pomyślnie załatwioną zostanie.

Handlarz żywym towarem. Z Nowego Są 
cza donoszą, iż inspektor tamtejszej policji wyśledził 
jakiegoś węgierskiego żyda, który werbował w No
wym Sączu i okolicy młode dziewczęta, obiecując 
im dobrą służbę na Węgrzech i zabierał od uii-h 
książeezki służbowe. Policja na szczęście w czas się 
o tera dowiedziała i zapobiegła wyjazdowi 10 już 
ugodzonych dziewcząt. Zyd ów zdołał uciec.

Przeciw handlowi z Prasami. W tych 
dniach bawił w Krakowie p. Rychling, współpraco
wnik bank<erskiej firmy A. Rawicz i Sp. w W ar
szawie- wysłany przez .Gońca Handlowego* z pełno
mocnictwami tamtejszych kupców do Pragi, aby 
z kupcami i przemysłowcami czeskimi nawiązać sto
sunki, celem wyrugowania towarów niemieckich 
z Królestwa Polskiego.

Chorwaci wobeo gwałtów wrześnień- 
skich. H rvatska  z dnia 7 b. m. umieściła na 
czele kroniki gorącą odezwę do pań chorwackich, 
aby rozpoczęły przez swój klub akcję dla dania ogól
nego wyrazu sympatji i miłości ku tym, .którzy 
cierpią za tak świętą sprawę, jak narodowość i jak

język ojczysty*. .Niepodobna, głosi odezwa, aby de 
likatne serce płci pięknej nie zapłakało na widok 
tego, co się dzieje w Po nańskiem. Są narody, u 
których nawet dojrzali, energiczni i świadomi celu 
ludzie nie umieją się oprzeć pokusie obczyzny, a 
p o l s k i e  d z i e c i  t o  u m i e j ą !  Są narody, u któ
rych inteligencja bez oporu poddaje się wynarada
wianiu, a tu wszyscy musimy p o d z i w i a ć  p o l 
s k i e  d z i e c i  w Poznańskimi, bo nam dają p r z y 
k ł a d y  p r a w d z i w e g o  b o h a t e r s t w a !  Niepo
dobna tedy, aby Chorwacja została wobec tych faktów 
obojętna...*

Ks. Laskowski x Wrześni. Kurjer poen. 
donosi: ,Ks. Laskowski z Wrześni otrzymał ze stro
ny księcia Witolda Czartoryskiego prezentę na pro
bostw o w Konarzewie. Jak słyszymy, ks. Laskowski 
niebawem przeniesie się do Konarzewskiej parafji, 
w której z pomocą Bożą bedzie godnym następcą 
niezapomnianej pamięci ks. Niezieiińskirgo*.

Uniwersytet w Poznania. Deutsche Ztg. 
dowiaduje się, jakoby pomiędzy antipolskiemi proje
ktami rządu pruskiego, znajdowało się także posta
nowienie założenia w Poznaniu wszechnicy niemie
ckiej. Pismo to twierdzi, iż naprzód ma powstać 
tylko wyd iał filozoficzny z pięciu profesorami, co 
stanie się podstawą późniejszego uniwersytetu całko
witego. Deut. Ztg. jest bardzo zaniepokojoną tą 
wiadomością, ponieważ z tego projektowanego za
kładu naukowego będą korzystali także Polacy i spo
dziewa się, że ze strony polskiej wyjdzie żądanie 
zaprowadzenia polskiego języka wykładowego. .Dla
czego bowiem nie mają przeprowadzić stuuenci te
go, co już przeprowadzili (!!) prawie uczniowie szkól 
ludowych? — pyta się Deut. Ztg. — Ale czy z 
językiem polskim, jako wykładowym, czy bez niego 
— że w poznańskim uniwersytecie przy dzisiejszych 
stosunkach i dzisiejszem ukształtowaniu naszej po i 
tyki wobec Polaków, stworzymy tylko narodowe 
ognisko dla polonizmu warownię owych naiodowo- 
rewolucyjoych dążności, jak to przecież wyszło na 
jaw w procesach o tajne związki, temu nie może za
przeczyć nikt mający sąd trzeźwy Ten uniwersytet 
atoli ma być odpowiedzią państwa praskiego na 
prowokacje, przez które je  wyzwał z okazji zajść 
wrzęśnieńskich polonizm międzynarodowy! Przed 
takiemi zasadami rządu skłaniamy ze czcią głowę *

A tak apoplektyczny na balu. Z Czernio 
wiec donoszą nam: W nocy na 12 bm. obecny na 
balu tutejszego Kasyna oficerskiego radca dworu 
P o m p a ,  następca piezydenta kraju, uległ atakowi 
apoplektycznemu. Ciężko chorego przeniesiono do 
pc mieszkania. Stan dotychczas groźny.

Zaraza syberyjska. Z Kijowa donoszą: 
Felczer weteryn rji, który dokonywał sekcji na ko- 
riu  w rzeźni miejskiej, zachorował na zarazę sybe
ryjską.

Defraudant ohce wrócić. Z Lipska dono
szą. że były dyrektor zbankrutowanej firmy .Gasse- 
ler Trebertrocknungsgesellschaft*, Schmidt, który do 
Ameryki zbiegł, zgłosił się, że wróci, jeśli mu da
dzą list żelazny

K atastrofa tram wajowa w Essen. Z po
wodu zepsucia się hamulców, woz tramwaju elektry
cznego z przywiązanym doń wozem dodatkowym, 
popędzi) po pochyłości z taką szybkością, że wóz 
dodatkowy, w którym znajdowało się 20 osób prze
wrócił się i 10 osób odniosło ciężkie uszkodzenia. 
Jeden z podróżnych ma obie nogi złamane

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
stacji meteorologicznej w Wiedniu). Z 13 stycznia 
godzina 7 rano notują: Rira 4® 0 -2 w części po
chmurno. Trjest — 2 ‘9 w części pochmurno. Abazji 
+  5 ’8 w części pochmurno. Palermo +  5 ’2 w rzę- 
ści pochmurno. Neapol -f-8 '4  pochmu no. Nizza 
-f-4 '6  pochmurno Stockholm — 5 0 mgła. Peters
burg — 20-1 pochmurno. Warszawa — 1 6  po
chmurno. Konstantynopol +  4M pochmurno. P r z e 
g l ą d  o g ó l n y :  Niski stan barometru, rozszerza
się nad Europą północną z centrum depresyjnem 
nad zatoka botnicką. Maksimum leży na zachodzie 
wysp brytańskich i nad połud iem Morza Śródzie
mnego. Na północy Austro Węgier panuje głównie 
powietrze zamglone i skłonne do opadów, lecz ła
godne, na południu przeważnie ciepło, w Alpach 
ostro mroźnie.

Z krają.
Brzeżany. (Proces o liehwą). Przed tutejszym 

sądem obwodowym odbędzie się dnia 5 lutego b. r. 
rozprawa karna przeciw dyrektorom ,Greditvereinu* 
w Bursztynie o występek lichwy.

Złoczów. (Pożegnanie starosty Rodera). Sta
rosta dr. Franciszek Roder opuścił nasz powiat, 
przeniesiony do namiestnictwa. Żal z powodu opu
szczenia tak ważnego i trudnego, szczególniej w tu
tejszym powiecie stanowiska, przez jednego z naj
lepszych i z najzdolniejszych urzędników politycznych, 
objawił się w pożegnaniach i manifestacjach dla 
ustępującego naczelnika powiatu.

Żegnały go też wszystkie warstwy naszego spo 
teczeństwa Właściciele większych posiadłości wspa
niałym bankietem w lokalnościach rady powiatowej, 
żegnało go duchowieństwo, rada szkolna okręgowa, 
rady szkolne miejscowe, gremium nauczycielstwa lu
dowego, stowarzyszenia, urzędnicy podwładni i sze 
reg osób prywatnych, tak z okolicy, jako też i w mie
ście Złoczowie.

Żegnali go następnie wszyscy naczelnicy mia
steczek, oraz wójtowie gmin złoczowskiego powiatu 
gremialnie, w serdecznych przemowach po polsku 
i rusku.

Na wieść o odjeździe w dniu 3 b. m. swojego 
starosty do Lwowa, ? brały s-ę na stacjach kolejo
wych w Złoczowie i w Krasnem tłumy włościan, 
które przez usta jednego z uczestników zgromadzę 
nych, żegnały swego, przez nich nazywanego po
wszechnie .ojca najlepszogo*, wyrażając mu podzię
kowanie i wdręczność za dziesięcioletnią o piekę nad 
nimi, za udzielanie im nieraz w ciężkich chwilach 
porady i pomocy i wysłuchanie zawsze skargi każde
go, choćby najbiedniejszego zarobnika.

T a rn o p o l. (Za wiele kwiatów !) Niema chyba 
miasta w Galicji, gdzieby żywioł sjonistyczuy tak opa
nował wszystkie gałęzie autonomji, jak to ma miej 
sce w stolicy Podola. Malnczko, a chrześcijanie będą 
tutaj wyjątkowem zjawiskiem. Dziś już spora liczba 
sjonistów gospodaruje w radz e powiatowej, w kasie 
chorych, w kasie oszczędności, w banku hipotecznym; 
lekarz żyd, weterynarz miejski — również, a i ma
gistrat pośród urzędników liczy kilku sjonistów. Tym 
samym żywiołem roją się nasze szkoły, a r »lna po
siada go nawet w stosunku 70 procent. Na 36 
członków rady miejskiej jest 19 żydów. W zarządzie 
miejskiej propinacji niema aui jednego chrześcijani 
na. Za dm kilka ma być obsadzoną posada ekono
micznego gospodarze miasta po ś p. Mroczkowskim. 
Obok innych kandydatów, podał się o tę posadę 
takie zbankrutowany piekarz, znowu żyd; a że żydzi 
mają w radzie większość, więc ten tom  petent ma 
wszelkie widoki powodzenia. Przyjdzie zatem do te

go, że zbankrutowany piekarz - sjonista będzie zarzą
dzał majątkiem gminy, niewątpliwie z tym samym 
skutkiem, jak zarządzał swą piekarnią. Możeby sza
nowni współobywatele żydowscy raczyli nareszcie 
uwzględnić takie pewne prawa właściwych gospoda
rzy kraju i miasta i odrobinkę posunąć się nam!

• Humorystyczny kalendarz „Śmigusa"
na r. 1902, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, a 
odznacz»jący się bogatą częścią literacką, oraz wy
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby
wać prenumeratorowie Deiennika polshieco po  
w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  35 ot. (70 h.) 
wraz z przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda
rzyk Smtgusa  15 o t. (30 h.).

Cele8seuu Theraa Od soboty dnia 4  stycznia 
kompletnj olbrzymi sensacyjny program. C e s a r s k a  
j a p o ń s k a  t r n p a  R i o  go  k u  (8 Japończyków) w 
zadziwiających produkcjach. 15 b i a ł y c h  n i e d ź w i e 
d z i  w tresurz* p. Henricksena. M o u r d i n y ,  król wy- 
łamywaczy. T h e  6  o u e r ’s , ame ykańskie ’ pieśni z 
elektryczn. demonstracjami. B r a c i a  A d a m ,  a k t gmua -  
styczny. R u d  o 1 fi, gwizdSlUie na palcach. C a r m e n  
subretka. D z i e w i c a  O r l e a ń s k a ,  najwieks y i naj
piękniejszy obraz bioskopu ameryk. T h e  M e 11 e r ’s 
transformacyjny akt muzykalny. C h e s t e r  J o h n s t o n e !  
fenomenalny  ̂ bicyklista. A w a t  a ,  niezrównany żon- 
6‘er- Codziennie o godzinie 8-ej wieczorem sersacyjne 
przedstawienie. W niedzielę i święta d w a  p r z e d s t a -  
w i e n i a  o godzinie 4-tej popołudniu i 8-mej wiec o rem. 
Co piątku High-Life.

Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
Płonna ul Karola Ludwika 9«

* Nadzwyczajne walne zgromadzenie członków To-
warzystwa »Btbljoteki słuchaczów prawa* odbęlzia się 
dnia 16 stycznia b. r  o godzinie 7 wieczorem w III. 
sa.. na uniwersytecie. Na porządku dziennym spiawa 
wyboru wiceprezesa.

* Akademickie Kółko historyczne we Lwów e odbe- 
i* styCZll*a b. m. o g Jzin e 4 popołudniu w

sali VIII. miw szóste posiedzenie naukowe, na którem 
akad. T  deusz Raciborski wygłosi odczyt p. p . : ,Jak  się 
przedstawia _ dotychczas sprawa biskupa Stanisława 
Szczepanowsliego* a akad. p. Jastrzębska dokończy spra- 
wozd.ma z czasopisma .Mittheilungen aus der bistori- 
schen Litterstur*.

* w Czytelni kobiet odbędzie się w sohotę dnia 18 
stj.-znia b. r  o godzinie 6 wieczorem odczyt dra Pia
seckiego z bygeny .W ychowanie fizyczne kobiet w 
Szwecji* z demonstracją świczeń. Wstęp wolny dla człon
ków i osób zaproszonych.

* Walne zgromadzenie Tow. wzajemnej pomocy 
uczestników powstania polskiego z roku 1863,4 odbędzie 
się dnia 2 i stycznia b. z. o g dżinie 6 wiecz orem we 
Lwowie w salach Kasyna miejskiego.

składki na oele użyteczności pnblloznei lub naro
dowej,

N a  z u p ę  r u m f o r d z k a  złożono w Landlu J. 
D reilera i Synów, plac Kapitulny 1. 2 P p .: w  S. z 
Mościsk 20 kor., Tustanowska 10 kor. A. K. W tt 
5 kor.

. Rozdano od dnia 6 stycznia 1902 do dnia 12 sty
cznia 1184 porcyj zupy, 1164 porcyj chleba.

Zatarli:
W Sanoku zmarł Jan T o w a r n i c k i ,  emeryto

wany radca sądu wyższego, honorowy obywatel miasta 
Sanoka.

W Czortkowie zmarł ks. Ignacy K l i m o w i c z ,  Sy
birak, w 69 r. życia.

W Czortkowie zmarł w 59 r. życia Leon W i e r z  e j- 
s k i ,  starszy geometra ewidencyjny

HDwa wydania dziennie!!

DZIENNIK POLSKI
wy :hodzi

dwa razy dziennie. _
b e z  p o d w y ż s z e n ia  p r e n u m e r a ty  i

Wydanie poranne o godz. 8  rano, 
Wydanie popoł ,dniowe o 3  popoł.
Prenum eratorow ie o trzym ują codziennie po

wieść w form acie książkowym.
Prenum erata  za oba w ydania wynosi m ie

sięcznie :

we Lwowie 1 zł. (2  korony),
(za dw urazow ą d o s ta je  do domu dopłaca się 

3 0  ct. (6 0  hal.);

na prowincji 1 zł. 2 5  ct. (2  kor. 5 0  hal.)
(z dw ukrotną wysyłką I zł. 5 0  ct.) 

Pojedyńczy num er poranny kosztuje we 
Lwowie 1 V» ct. (3 hal.), na prow incji 2  \  ct. 
(5 hal.).

Pojedyńczy num er wieczorny kosztuje we 
Lwowie 4  ct. (8 hal.), na prow incji 5 ct. (19 
hal.).

Jak w  latach poprzednich, prenum erato
rzy .Dziennika Polskiego * otrzymywać mogą

,,B Ł D S Z C Z“
najlepsze pism o ilustrow ane dla kobiet z doda
tkiem  mód i tablio krojów po cenie bardzo 
zniżonej, bo

w e  L w o w ie :
kw artaln ie po . . 3 korony
miusiecznie po . . 1 koronie 

n a  p r o w in c j i:  
kw artaln ie po . . 4  k. 80  h. 
miesięcznie po . . 1 k. 60  h. 

Szanow nych P renum erato rów  zam iejsco
wych prosim y o d o k ł a d n e  p o d a n i e  a d 
r e s u  przez czytelne w ypisanie im ienia, nazwiska 
i miejscowości, jakoteż nazwy poczty nadawczej.

M atk i liferatkl8 i artystyczne
Renertoar tea tru  miejskiego w o Lwowie.

Dziś w ś r o d ę  .Simplicjusz*, operetka w 3 aktach 
Jana Strauss’a.

Jutro w e c z w a r t e k  .Cyganerja*, opera w 4 
aktach G. Puccini’ego Występ panny Ireny Bohus- 
sównej.

W p i ą t e k  po raz pierwszy .Zagadka* ( , L ’e- 
nigme’ ), sztuka w 2 aktach Pawła Herrieux’a; 
po raz pierwszy .Goście*, epilog dramatyczny w 1 
akcie przez Stanisława Przybyszewskiego i po raz 
pierwszy (wznowienie) .Nikt mnie nie zna*, ko- 
medja w 1 akcie Aleksandra hr. Fredry (ojca).

„Lebesgrir.
( Występ p . Oussalewicea).

W czorajsze przedstaw ienie tego w iekopo
mnego dzieła budziło słuszne zaciekawienie i 
zainteresow anie w śród m iłośników muzyki o p e
rowej z przyczyny, że w p a rtji ty tułow ej zapo
w iedziany był występ p . G u s z a t e w i c z a .

Zaiste, trudne to było zadanie dla artysty , 
k tóry partję  tę m iał wykonać wobec publiczno
ści. k tóra podziwiała w niej najznakom itszego 
dziś wykonawcę te j partji, p. B androw skiego.



DZIENNIK POLSKI z dnia 16 stycznia lfO I r. »

P . Guizalewicz wywiązał się z tej tru d n e j p ar-
tji nadspodziew anie św ietnie.

J u t  w pierwszym  akcie, a rty sta  zrobił w ra
żenie korzystne, a bohaterski nastió j śpiewaka 
wzrastał w m iarę akcji i spotęgował się w sce
nie z Elzę, iisd y  wzywa ją  do złożenia ślubu, 
że nie zapyta go o  pochodzenie. Pięknie wy
padły, chociaż może nie zupełnie w yraźnie fra
zowane, „recitatira*  w akcie trzecim, — n a to 
m iast opow iadanie końcowe stanowiło we wczo
rajszym  sukcesie p. Guszalewicza punk t kulm i
nacyjny.

Olbrzymi i w spaniały głoś artysty  po tę
żniał i rÓ3l im ponująco, a w tonach wysokich, 
w  chwilach głęboko dram atycznych, robił silne 
w rażenie.

P a rtję  Elzy odśpiewała wczoraj pan i R u 
s z k o w s k a .  Ze szczerem uznaniem  m usim y 
podnieść zalety śpiewu artystki, posiadające 
wiele cech popraw ności, na co składają się czy
stość intonacja, w praw a tethuiczna i właściwe 
frazowanie.

T ea tr był na wczorajszem przedstaw ieniu 
bardzo słabo zapełniony. J ■ G.

Izba sadowa.
L w ó w  14 stycznia 

(Obraza czci).
Przed tutejszym sądem powiatowym karnym 

odbyła się dziś dalsza rozprawa w procesie inżynie
ra Richtmanua przeciw adwokatowi drowi Leonowi 
Jekelesowi o obrazę czci. Jak swego czasu donieśli
śmy przyczynę skargi, było gwałtowne starcie się na 
posiedzeniu spółki drzewnej .Nadwórna*, przy której 
to sposobności dr. Jekeles zarzucił innym spólnikom 
oszukańcze postępowanie.

Przy dzisiejszej rozprawie obwiniony przyznał, 
iż użył wyrazów w ikardze przytoczonych. Sędzia 
sekretarz Wilczek przesłuchał jako świadków radcę 
dworu p. Jegermanna i dyrektora fabryki p. Micha
ła Fischera, poczem mimo sprzeciwienia się zastępcy 
oskarżyciela prywatnego p. Richtmanna dopuścił za- 
ofjsrowany przez dra Jekelesa dowód prawdy, co do 
podniesionych przes niego zarzutów i powołał do 
przyszłej rozprawy, jako świadków posła Walewskie
go, Stanisława hr. Wiśniewskiego, Jakóba Agopso- 
wicza i cały szereg wybitnych osobistości. O dalszym 
przebiegu sprawy doniesiemy w swoim czasie.

V obronie duchowieństwa pol
skiego.

W iedeński dziennik katolicki Yaterland  po
święcił artykuł odparciu zarzutów , jakie ak a 
tolicka prasa  w Niemczech i w A ustrji podnosi 
przeciwko księdzu arcybiskupow i Stablew skiem u 
i przeciwko duchow ieństw u w Poznańskiem . 
Dzienniki te widzą w ks. arcybiskupie główne
go ag ita tora  przeciwko „nem iecknści,* a echo 
tych oskarżeń rozbrzm iew a także i na zgrom a
dzeniach, dom agających »ię w prost usunięcia 
k s . arcybiskupa Stablewśkiego i zastąpienia go 
.szczerym  Niemcem.*

W obec tych ataków  oświadcza Yaterland, 
ie  fanatycy .nism ieckości* byliby chyba dopie
ro  wówczas zadowoleni, gdyby ks. arcybiskup 
w raz z duchowieństwem  polskiem zajął w prost 
wrogie stanow isko wobec ludności polskiej i w 
ł nozftpwił sy? jgszelkiego wpływu na
swycn wiernych. Poczytuje się im za zbrodnię, 
że nie w m aw iają w ludzi, iż obowiązkiem ich 
je s t zgerm anizować się jak najprędzej. T eutoń- 
ski fanatyzm  nie widzi, że je i J i ,  pom im o całe
go  ncisku w Poznańskiem , nie dzieje się gorzej, 
to  jest to  zasługa ks. arcybiskupa Stablew skie- 
go i jego kleru, którzy na luaność w pływ ają 
łagodząco. Ich także jest zasługą, że, pom im o 
ekonomicznej biedy, socjalizm nie znalazł g ru n 
tu  w śród polskiej katolickiej ludności. Do tych 
celów nie w ystarczają naturaln ie  kazania. To 
też pod auspicjam i ks. arcybiskupa założono 
liczne stowarzyszenia wstrzemięźliwości, kasy po
życzkowe, związki rustykalne, spółki m elioracyj
ne, a przedewszystkiem tak  świetnie rozw ijają
ce się Banki ludowe. Nie m ają  one żadnych 
celów politycznych na oku, a służą tylko do 
podniesienia dobrobytu ludności.

T ak w ygląda — kończy Vaterland  — ag i
tacja ks. arcybiskpa Stablewśkiego i jego kleru.

Tajemnicze okradzenie kasy.
W  ubiegły piątek spełniona została we 

W iedniu, w lokalu kasowym tow . ubezpieczeń 
„ProvidenU a“, niezwykła kradzież. Z kasy o- 
gniotrw alej, pilnie strzeżonej, skradł ktoś 30 
tysięcy koron w gotówce, w sposób tak  zagad
kowy i bez jakichkolwiek śladów w łam ania się, 
że gdy spostrzeżono ubytek, głównem u kore
spondentow i nie pozostawało nic, jak założyć z 
w łasnych pieniędzy brakującą sum ę do kasy. 
Spraw a ta  tajem nicza przedstaw ia się następu
jąco  :

B iura ,P ro v id en tji‘ znajdują się w dom u 
pod 1. 21 przy D om inikanerbastei. Na pier- 
wszem piętrze mieszczą się oddziały kasowe i 
tam  też jest pokój głównego kasjera. W piątek, 
w  krytycznym  czasie, pom iędzy wpół do 1 a 
w pół do 3-cią popołudniu, kasjer po trzykroć 
opuszczał swe b iu ro , za każdym razem  kasę 
s ta ran n ie  zam ykając, toż sam o i drzwi, do ka
sy wiodące. Kiedy za trzecim razem  wrócił, 
zastał wszystko tak  zam knięte, jak  zostawił 
wychodząc i nie było znaku, aby  ktoś mógł w 
lokalu kasowym być w czasie jego nieobecno
ści. Jakież było jego zdziwienie i przestrach', 
gdy, otworzywszy kasę i zajrzawszy do t. 
zw. „treaoru*, ujrzał zupełny brak  gotówki, 
jaka  tam  się poprzednio znaidow ala. A było 
tam  tej gotówki przeszło 30 000 koron, m iano
wicie 9 sztuk po 1.000 zł., 59 setek, 21 dwu- 
dziesti koronów ek i tyleż 10 koronówek.

N astępnie zawiadom ił biedny kasjer dyre
ktorów  znajdujących się w zakładzie o tem , co 
się stało, a równocześnie dał znac do pobliskie
go kom isarjatu  policyjnego. Funkcjonarjusze p o 
licji, którzy zaraz na miejsce przjbyli, nie zna
leźli nic podejrzanego, coby wskazywało na 
w łam anie się złodzieja. Przypuszczają, że w  nie
obecności kasjera, w kradł się ktoś do tego b iu 
ra  i przy pomocy skradzionego klucza otworzył 

. kasę i skradł gotówkę. Skąd jednak spraw ca 
m iał drugi klucz, to  jest jeszcze zagadką.

Dyrekcja „Providentji* wyznaczyła nagrodę 
1000 koron za schw ytanie złodzieja, lub dania 
o nim  jakiej wskazówki.

i s i t g r a f i s m  I I t l ś f s s i u i ś
Mianowania.

W i e d e ń  15 stycznia. W iener Ztg. ogła
sza : M inister sprawiedliwości z .n.i -nował ;;d- 
junk ta  sądowego dra Tadeusza Mareckiego w 
Grybowie, zastępcą prokura to ra  pzń-tw a w W a
dowicach.

M inister handlu zam ianow ał członkiem ko
misji dia statystyki obrotu  handlowego z zagra
nicą Jakóba bar. R o,'nasikana, właściciela dóbr 
w Horodence.

Konferencja czesko-niemiecka.
P r a g a  15 stycznia. W iedeński korespon

dent Hlasu Narodu ogłasza rozmowę z .w y 
bitnym  czeskim politykiem* o widokach czesko- 
niemieckich konferencyj ugodowych. Ów poli
tyk czeski powiedział, że nie może dać innej 
odpowiedzi, jak .n iepew ność na wszystkie s tro 
ny*. Dr. K oerber da się porów nać z Noem w 
chwili, kiedy wyglądał z arki, gdy już wody 
o p a d ły ; ciągle grozi on wydarzeniam i, któreby 
zajść m usiały, gdyby rada państw a nie była 
zdolną do pracy. A jednak, jeżeli parlam ent 
nie będzie posłusznym, to  on sarn pójdzie. P a r
lam ent i komisja budżetowa pracow ały w 
ostatnim  czasie bardzo pilnie.

Słowa dra Koerfcera zaw ierają pytanie, co 
Czesi źrebić chcą, j żeli z chw i'ą zebrania się 
rady państw a konferencje ugodowe nie będą 
doprow adź me do skutku. Mówię tu ta j w im ie
niu własnem , ale zdaje mi się, że nie potrze
buję zapewniać, i i  co do nas, nie wywołam y 
zaniepokojenia w radzie państw a, choćby kon- 
f  reucja do tego czasu się nie zebrała.

W  konferencjach tych idzie o bardzo ważną 
kwestję, tak, iż pośpiech byłby szkodliwy. Rząd 
popełnił ten  błąd, że nie przygotował należycie 
gruntu . Niemcom i Polakom  idzie o utrzym anie 
parlam entu . Polakom  szczególniej dlatego, aby 
liobec prześladow ań jakich doznają w P ru- 
sieeb, utrzym ać dla siebie jedyną w Europie 
trybunę^parlam entarną . Mamy nadzieję, te  w y
nik konferencji będzie pom yślny i nie uważamy 
porozum ienia za niemożliwe.

Z komisji budżetowej.
W ie d e ń  15 stycznia. Komisja budżeto

wa zebrała się dziś o 11 przed południem ; na 
porządku dziennym budżet szkół przemysłowych.

Koncesja kolejowa.
W ie d e ń  15 stycznia. M inisterstwo kolei 

żelaznych udzieliło na przeciąg jednego roku 
zezwoleróa autoryzovzanemu inżynierowi budo
wlanem u we Lwowie A ntoniem u Fleisehlowi 
w spółce z przemysłowcem S. Grunfeldetn w P o
rohach na przedsięwzięcie technicznych prac 
przedw stępnych celem w ybudow ania w ąskotoro
wej, względnie o norm alnym  torze, kolei lokal
nej ze Stanisław ow a przez Bohorodi zany, Dźwi- 
nia.cz i Sołotwinę do Poroh.

Anglja a Niemcy.
B er lin  15 stycznia. W edług inform acyj 

z najpow ażniejszych kół, cesarza W ilhelma za
stępować będzie na uroczystościach koronacyj
nych w Londynie książę Henryk pruski.

B er lin  15 stycznia. Biuro Wolfa donosi, 
iż po zasiągułęciu dokładnych snforinacyj może 
stwierdzić, iż w Berlinie wcale nic o tem  nie 
wiadomo, jakoby br. Senden B ibram  wyjechał 
do Londynu w jakiejś specjalnej misji polity
cznej. B aron, jak  eicdyindziej, tak i vr tym  reku, 
wyjechał do Anglji celem spotkania się ze sw y
mi przyjaciólm , sportowcam i.

L on d yn  15 stycznia. Times w spom inając 
o przybyciu do Londynu w iceadm irała niem ie
ckiego bf-rona Senden-B ibram a, pisze, iż baron  
ten w chwilach, kiedy między Anglją a Niem
cami istniało polityczne napięcie, zjawi?! się nie
raz w Londynie w specjalnej misji. W  r. 1896 
po znanym  telegramie cesarza W ilhelm a do pre- 
aydenta T ransw aalu  Krugera, br. Senden-B i- 
brara przybył do Anglji z bardzo serdecznym 
listem do królowej W iktorji. W ówczas udało 
się mu zatrzeć przykre wrażenie, jakie w wyż
szych kołach angielskich wywarł ów  telegram 
cesarza W ilhelma.

L on d yn  15 stycznia. Przybył tu  nie
miecki w iceadm irał baron  Senden-B ibram  i przy
jęty przez króla E dw arda, wręczył królowi pismo 
odręczne od cesarza W ilhelma.

Mowa ABquith&.
L on d yn  15 stycznia. A sąuith  wygłosił 

wczoraj w Henley mowę, w której wychwalał 
a r ię angielską, pow iadając, że każdy naród 
mógłby być dum nym  z takich dzielnych żołnie
rzy, jak angielscy.

Wybory do komisji szacunkowej.
K r a k ó w  15 stycznia. Dziś o godzinie 

12 w południe ukończano wybory z koła I. do 
komisji szacunkowej podatku osobisto-docho- 
dowego.

Członkiem komisji w ybrano p. R afała 
L andaua, zastępcą p. W acław a Anczyca, w ła
ściciela drukarni.

HaTatysta w Krakowie.
K r a k ó w  15 stycznia. Władze p row a

dziły dochodzenia co d )  działalności pastora 
Schraeisaera. Dochodzenia wykazało, że bawi 
on tu  jako wysłannik tow arzystw a biblijnego i 
co 2 tygodnie urządza konferencje biblijne dla 
pro testan tów  w języku niemieckim, a nie p ro 
wadzi sgi f a j i  Los von Rom. W ostatn ich  la 
tach nikt nie przeszedł na w iarę ewangelicką. 
Polskiego języka Schm eisser nie : na.

Nowy plau nauki we Wrześni.
P o z n a ń  15 stycznia. Dzisiejszy Dziennik 

poznański zamieszcza nowy plan  nauki szkolnej 
dla dzieci I i II klasy we W rześni, w ygotowa
ny na bieżący kw artał. W poniedziałek ran o  5 
lekćyj, od godz. 8 do l-sz  j O statnia lekcja 
zapisane jest w pianie jako „Nachsiizen* (a- 
reszt) popołudniu od 2 do 4 tej.

Tak samo we czwartek. W e w torek i p ią
tek rano 5 lekcyj, a lekcje od godz. 11 do lszej 
zapisane są jako (Nashsi^zen) aresz t; po połu
dniu dwie lekcje od godziny 2 - 4 ,  W  sobotę 
zrana 5  Iekcyj, znowu od 11 do 1 Nachsitzen, 
czyli więc 8 lekcyj w tygodniu zapisanych jest 
jako azeszt. Zważyć należy, że o lsW j popołu
dniu kończy się nauka, a już o 2g:ej w n ie 
które dnie m uszą być dzieci znowu w szkole. 
W środę jest 4 godz., w sobotę 5, w inne dnie 
7 godzin szkoły.

W ypadki w Chinach
H o n g k o n g  15 stycznia. Biuro R eutera 

donosi: Na kanale Tanczau rzeki Zachodniej 
ostrzeliwali ctiińscy żołnierze angielski okręt 
„Mailing*. Misjonarz Gc-orge, który jako podró
żny był na tym  okręcie, otrzym ał postrzał 
w nogę.

L on d yn  15 stycznia. Standard  donosi 
z Szangąju, te , jak  słychać, Rosja jeszcze przed 
śm iercią Lihuticzanga m iała sobie zapew nić kon
cesję w okręgu N anw al, na południow y wschód 
od Snangaju w pobliżu Jangtse.

Odznaczenia noworoczne w Rosji.
P e t e r s b u r g  15 stycznia. Dyrektor po

datków  bezpośrednich M arków, m ianow any zo
stał członkiem rady  państw a. Oprócz tego rad 
ca stanu w radzie państw a Solski, otrzym ał 
najwyższe uznanie i ty tu ł hrabiowski. N ajw yż
sze uznanie otrzym ał da le j: sekretarz stanu 
Durnow o; senato r Sem enów  i Piewe otrzym ali 
order A leksandra Newskiego; ta jny  radca Gstfcin, 
gubernator Finlandji gon Bobrikow i generał 
piechoty R ebinder otrzym ali ordery śvv. W ło
dzimierza I klasy. Członkami rady państw a m ia
now ani tajni radcy Kobeko i Janowski, jakoteż 
senatorow ie Berwicz i Szydłowski. Ci ostatn i 
otrzymali także najwyższą pochw alę.

Nowy portret cesarza.
W ie d e ń  15 stycznia. W czoraj popołu

dniu cesarz odwiedził pracow nię artysty  m ala
rza L Horow itza i siedział tam  pięć. kw adran
sów, pozują- artyście do portretu .

W obronie Anglji.
M e lb o u r n e  15 stycznia. W  parlam en

cie związkowym przedłożył prezydent m inistrów  
związku austra lsk ieg ) rezolucję, w której w yra
żone jest oburzenie z powodu obelg i zarzutów, 
z jak o mi wystąpiła prasa europejska, zarzuca
jąc  Ar.glji nieludzkość w prow adzeniu wojny. 
A ustriii;a gotowa jest Anglji jako  swej rodzi
cielce pospieszyć z pomocą, jakiej tylko potrze
buje i czynem okazać sw ą sym patję i zapro te
stować przeciw atakom  na Anglję. Rezolucję 
tę parlam ent australski jednogłośnie uchwalił.

R o zru ch y  w H iszp an ji.
P a r y ż  15 stycznia. A jencja H aw asa d o 

nosi z Barcelony: Rozruchy wśród robotników  
zwiększają się. S trejkująey robotnicy napadli z 
nożam i, rewolweram i na fabryki i usiłowali 
zniszczyć warsztaty. Robotnicy hutniczy posta
nowili w ytrw ać w strejku, z pomocą płynącą 
z zagranicy będą oni mogli prowadzić strejk, jak 
się zdaje, przez 6 miesięcy.

Groźba właścicieli fabryk.
B a r c e l o n a  15 stycznia. W łaściciele fa

bryk tutejszy-h wystosowali do senatorów  i de
putow anych m em orjał, w którym  oświadczają, 
że po raz ostatn i apelują do robotników  i że 
ju tro  pragną rozpocząć ruch we fabrykach na 
zasadnie 10 godzinnego czasu pracy i uwzglę 
dnienia słusznych zażaleń robotników. Jeżeliby 
atoli strejk trw ał dalej, zam kną fabryki i opu
szczą kraj, aby udać się zagranicę i tam  szukać 
opieki dlu swej pracy.

Wyprawa niemiecka do biegana.
B er lin  15 stycznia. Nadszedł tu  telegram  

z Sydney donoszący, że .Tanglin* parow iec 
niemieckiego północnego Lloidu. należący do 
niemieckiej wypraw y do bieguna południow ego, 
dotarł wysp Kergeleńskieh i wylądował tam  
z całym ładunkiem  i założył tam  obserw atorjum . 
Załoga jest zdrow a.

Śledztwo przeciw 00 . Jezuitom.
P a r y ż  15 stycznia. Dzienniki donoszą, że 

zamierzone jest w ystąpienie władz przeciw ki'ku 
członkom zakonu Jezuitów  w Paryżu, z pow odu 
naruszenia postanow ień ustew y, o kongrega
cjach. Także przeciw członkom zakonu Jezuitów  
w Lyonie, Bordoaux i Marsylji zarządzono 
śledztwo.

Dramat miłosny.
W a r s z a w a  15 stycznia. Do jednego 

z pokoi t. zw. Cham bre garni, przy ul. M ar
szałkowskiej, zajechało onegdaj dwoje młodych 
ludzi. Z rana młody człowiek wysłał list pod 
adresem  p. Eug. Strzeżkowskiego właściciela 
cukrowni i m ajątku ziemskiego, na którym  go
spodarow ał jego 23-letni syn. Syn ten  był w ła
śnie autorem  tego listu, w którym zaw iadam ia, 
że pozbawia się życia i przeprasza ojca za 
zm artw ienie jak ie  m u spraw ia.

Gdy ojciec niezwłocznie po otrzym aniu li
stu przybył o godz. 12 w południe na ulicę 
M arszałkowską i gdy zaczęto dobijać się do 
zamkniętych drzwi p o ko ju , odpowiedzią było 
8 strzałów. Zastano oboje bez życia. T ow arzy
szka E l .  Strzeżkowskiego była artystka tea tru  
.N ow ości*, śpiew ająca w chórze, Franciszka 
W itkowska, liczą :a 19 lat. Obojgu sączyła krew 
z czoła. Oględziny lekarskie stwierdziły u Strzeż
kowskiego ranę nad okiem prawem!, a u W i
tkowskiej dw ukrotną ranę  na lewej skroni.

Przyczyna sam obójstw a niewiadom a.
Nierozsądny zakład.

B e r lin  15 stycznia. Ofiarą nierozsądnego 
zakładu pruli porucznik 3 pułku ułanów  w Pocz
damie v. E chel-Sztciber. Podczas obiadu oficer
skiego założył się z kolegami, iż duszkiem wy
pije fliszkę koniaku. W ypił ją  w istocie i za 
kład wygrał, ale natychm iast zachorow ał, a 
przeniesiony do swego m ieszkania, w kilka go
dzin potem  skonał, wskutek zatrucia alkoholem .

Straszna katastrofa.
B r i ix  15 stycznia. S tan  wody w szybie 

„Juppiter* spadł w ciągu nocy o 1 m e tr ; p o 
mimo to przystęp do szybu jest jeszcze nie
możliwy.

Dziś przed południem  przybył tu  nam ie
stnik Czech hr. Coudenhoye.

K r a k ó w  15 stycznia. Czas zamieszcza 
długi a r tj kuł w stępny w którym  w y-tępuie prze
ciw dwom zakorzenionym w społeczeństwie n a 
szym wad m : pojedynkom  i grze hazardow ej. 
Artykuł podnosi, iż kary nałożone przez kodeks 
karny  i na pojedynki i na grę hazardow ą nie 
w ystarczają. Aby złemu zapobiedz m usi tu dzia
łać opinja publiczna, śmiało i stanow czo. Jest 
to jedyny środek popraw y stosunków.

A lg ie r  15 stycz ia. Maks Regis został 
wczoraj przed południem aresztow any celem od
siedzenia 3 la t kary za niezapłacone grzywny, 
na k tóre został skazany w rozm aitych proce
sach o oszczerstwo.

Kronika z ostatniej chwili.
Trafiła kosa na kamień. Znany po

wszechnie obywatel tutejszy i radny miasta, p. 
Krzysztof Janowicz, otrzymał wczoraj list z poczty, 
w ten sposób zaadresowany:

Herrn
Ghristof Janowicz 

Armenier
in Lemberg.

Wydrukowany na kopercie naglówtk wskazy
wał, że nadawcą jego był jakiś Jakub Mendel w 
Berlinie. P. Janowicz listu nie otworzył, ale wsadził 
go, jak byl, do świeżej koperty, nalepił markę i za
adresował :

Herrn
Jacob Mandel 

Jud
in Berlin.

Rozmaitości.
M u zy k a  ja k o  ś ro d e k  le czn iczy  jest przed

miotem zajmujących studjów w berlińskim szpitatu 
szarytek. Chodzi o to, aby zapomoeą odpowiednich 
produkcyj muzycznych, sprawić chorym przyjemność. 
Produkcje takie urządzono niedawno niedawno w ka
plicy szpitalnej o godzinie 6 1/* wieczorem; grano 
wyłącznie utwory poważne, podniosłe. Były chóry 
damskie, solo na harfie, śpiewy z towarzyszeniem 
skrzypiec, organów i harfy i muzyki komnatowej na 
skrzypcach, czello, harfie i organach. Siu hacze wi
docznie byli wzruszeni produkcjami muzyeznemi w 
tem niezwyklem miejscu. Czy jednak wskazanem 
jest, wobec ludzi chorych, których system nerwowy 
niezwykle jest wrażliwy, grać wyłącznie rzeczy po-' 
ważne, należy wątpić. Muzyka powinna nietylko 
wzruszać słuchacza, powinna ona przedewszystkiem 
rozweselać i ożywiać.

Dział ekmoiezij.
W ie d e ń  15 stycznia.

(fr) Pom im o, że bank  austro  węgierski 
w pryw atnym  e9koncie obniżył 3topę procento
w ą na 3 ł/z procent, portfel jego wekslowy nie 
powiększa się, gdyż i m ne banki idą w ustęp
stwach swych dla firm potrzebujących kredytu 
znacznie dalej i eskontują weksle na 3 proc. 
U stępstw a te przyznaw ano dziś nietylko p ie r
wszorzędnym, ale i drugorzędnym  firmom. R ó 
wnolegle z tem  tanieniem  gotówki w eskoncie 
pryw atnym , podnosi się kurs ren ty  państw ow ej 
i innych stale oprocentow anych papierów  loka
cyjnych. W spólna ren ta  m ajowa dosięgła dziś 
kursu 100, jakiego nie m iała od dwóch lat. 
W papierach spekulacyjnych, zwłaszcza banko
wych, ruch był nieznaczny, tylko w żelaznych 
spekulowano dość dużo. Kurs akcyj kolei pół
nocnej spadł o 30 koron.

— W ł a d y w o s t o  C 15 stycznia. Po raz 
pierwszy otwarto tu  dziś giełdę.

— W ie d e ń  15 stycznia. (Targ na nie
rogacizną). Spędzono sztuk 11.353, które płacono : 
prima od 85 do 87, wyjątkowo 88, średnie i stare 
od 76 do 82, lekkie od 70 do 75, prosięta od 70 
do 78 halerzy za kilogram żywej wagi.

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 15 
stycznia (Dziś nciąjemy za 100 klg. Iceo 
Lwów W alu s koronowa.) Pszenica g olewa 1 6 '— 
do 16'30, pszenica na termina 15 80 do 1 6 — ; 
żyto gotowa 12 60 do 13 20, żyto na termina 
12*40 do 13*— ; owies obroczny gotowy od 
13*20 do 13 80, owies obroczny na termina od 
12 80 do 13 20, jęczmień pastewny 10 50 do 11 50 
jęczmieńbrowarn 13"— do 1 4 ' — ; rzepak 27* — 
do 2 8 '— ; lnianka 21*50 do 23*— ; groch paste
wny 13 60 ćh 15 - ,  gioch do gotowania 15 50 
:So 24 — : wyka 13 50 do 15 -  bob Ł 12 — do 
12 50 h re m a  13*— do 13 50 kukurydza nowa 
11*20 do 11 90, kukurydan stars 1 1 6 0  da 1 2 ' — ;
ehmie! za 56 kilo — d o  , koniczyna
Kerwcaa 96 -  dc 1 2 4 — , koniczyna bi*Ja 90 - 
do 150 —, koniczyna sswedzke 100 - dc- 160 — | 
tymotka 56 — do 70 .

Spirytus Loco za 50 litr. gotow; ; 5 75 co 
16*— ; p a r ń i s  Twnopoi na termin 15*50 do 15 75.

W pszenicy tendencja zwyżkowa trwała, co do 
innych produktów usposobienie niezmienne.

— W ie d e ń  15 stycznia. (6Helda z io 
łow a). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 9 44 do 9 45, na maj- 
czerwiec od — do * —, na jesień od — * — 
do ... •— ; żyto na wiosnę od 7*b8 do 7 89, 
na maj-czerwiec od — *— do — * —, na jesień

— •— do — *— kukurydza na maj-czerwiec 
5 76 do 5 77, na czerwiec-lipiec od — * —

— *--, na lipiec-sierpień od — *— do — *— ; 
owies na wiosnę od 7 78 do 7 79, na maj-czewiec 
od —* do *--,  na jesień od — *— do — *— ;
rzepak na styczeń-luty o d  do — na
sierpień-wrzesień ad 12 45 do 12 60 olej rze
pakowy na styczeń kwiecień od — — do — -- 
Usposobienie silne. Pogoda piękna.

— B u d a p e s z t  >5 stycznia. (Giełda  
obołowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze 
•ica na kwiecień od 9 21 do 9 25, na pażdzier 
nik od 8 41 do 8 4 2 żyto na kwiecień od 
7*60 do 7 61 - owies na kwiecień od 7 50 do 
7*51: kukurydza na maj od 5*45 do 5 '4 6 : 
rzepak na sierpień od 12 30 do 12 40. Oferty na 
pszenicę mierne. Chęć kupna rezerw. Usposobie
nie lepsze. Mróz.

W ie d e ń  15 stycznia. (Giełda połudn. 
godzina 12 m. 30). Marki 117 25 Renta majowa 
100 —, Węg. renta koronowa 95 05 Akcje austr 
zakl. kred 644*25, Akcje węg. zakł. kred 663 — , 
Akcje Anglobanku 263 ' , Akcje Unionbanku
5 4 1 '— . Akcje Bankrereinu 445 —, Akcje LSnder- 
baoku 417 50, Akcje kolei państw. 653 — , Lom
bardy 75 50 Akcje kolei Elbethal 445 50 Akcje 
fabryki broni 311 —, Akcje tytoniowe 2 9 0 — . 
Akcje Alpiny 415 50 Akcje Rima Muranji 483 — 
Akcje pragskiego Tow. żel. i .4"0  Losy tureckie 
104*— , Ruble 253 — Usposobienie spokojne.

B e r l in  15 stycznia (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 203 25 Tow. dyskontowe 184 60. 
Usposobienie spokojne.

— Sprawozdania z ta rg a  zbożowego 
na Kleparzn.

K r a k ó w  15 stycznia. Płacono: pszenicę białą 
od 8 '75 do 9' — koron, czerw, od 8 60 do 9' kor., 
żółtą od 8 50 do 9* koron, żyto od 7 'ż5  do 7 65 
koron, jęczmień browar, od 6 '75 do 7‘25 koron, 
na paszę od 6 25 do 6 '90 koron, owies 6 '75 do 
7 '— koron, rzepak od —' — do —' — koron, 
konicz. czerwony —*— do— ' — koron, biały —*—, 
do —*— koron, kukurydza — *— koron, wszystko 
za 50 kilogramów.

od
od
do

TKATM MIEJSKI WE LWOWIE.
We środę 15 stycznia o godz. O W Cl

S I M P L I C J U S Z
operetka w 3 aktach Wiktora Leona; pneUad 

Adolfa Kiczmana; muzyka Jana Strausa.
O S O B Y :

Hubert hrabia von Wallau, jenerał p. Paszkowski 
Hildegarda, jego córka poi Łopatyńska
Rummektein, kapitan p. Jsroński
Von Elmenhorst p. Podhorski
Lotti, markietanąa pni Kasprowiczowi
Tilly, jej córka pni Kliszewska
Von Griibben, urzędnik dworu p. LelewiczJ 
Armin, student p. Krzemicński
Pustelnik p. Kiczman
Simplicjusz pna Mrozowska
HaidvogeI p. Kondracki
Ebba, włóczęga pna Ludkiewicz
Nerike, włóczęga p. Pasterski
W akcie 3 cim ,T  a n i  ec  ło  b uzó w* układu panny 
Staszko — odtańczą panny: Staszko i Bewilakówoa.

N E K R O L O G J A .

A L E K S A N D E R  BO U R DO N
emerytowany oficjał rachunkowy c. k Namiestnictwa 
opatrzony św. Sakramentami, zmarł dnia 15 stycznia 

br. przeżywszy lat 81.
Pogrzeb odbędzie się dnia 17 stycznia b. r. o 

godzinie 3 po południa z domn żałoby przy uL Go
siewskiego 1. 3 na cmentarz Łyczakowski, na który 
w smutku pogrążona żona z dziećmi krewnych, przy
jaciół, znajooi}ch i pobożnych chrześcjan zapraszają. 

.Concordia*. A. Karkowski.

jfjasnaii. do Lwowa
dnia 15 stycznia 1902 r.

HOTEL GEOBGE E. Frischauer, G. Teichner z 
Wiednia. Z Kotkiewicz z Krakowa. G. Mac Intosch xe 
Stryja. L. Szawłowski z Hukomysza. K. Gnstau z Szala- 
nika. W Mayzel z Rzeszowa. M. Nikołajewicz z Moskwy. 
M. Giuzel z Felsetyna J. Niuolsou ze Stryja. K. Halka z 
Fehztyna. Dr. G. Holzer z Rzeszowa,

HOTEL EUROPEJSKI. Kg. Gedroyć z Mostów Ma
łych. W. Słotwiński z Krukienic. A. Abramowicz z K ra
kowa. O. Sala z Wysocka J. Wielowiejski z Olejowa. M. 
Żelechowska z Korszowa. 1. Langerhager z Leobsns- 
dorfu. H. Wolf z Wiednia. J. Nadachowski z Konim- 
szowa. Hochleitner z Gorlic. H. Gawroński z Rusji. J. 
Wiśniewski ze Starego Sambora. J. Jannszkiewicz z 
Komaraa. Dr. F. Druibacki z Prałkewic. J. Halmer z 
Wygody.

Nadesłane.
Rubryk*, ta ma pochocLi od redakcji, która też nie bierze 

na tu b ie  fc> dnei •» nie odpowiedzialności

D r r A Ń T l f R O i Ć i r
Speojallsta dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobleeyoh i pęonerzowyoh l e c z y  metodą doświadczoną, 
długoletnią, także na wzór zakłada w Lindenwiese i parą, 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano, a popołudniu od 

godziny 3 do 6.
N a ż ą d a n i e  mogą być leki wydane s apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 90 ct.). Ulica 
Zimorowicza I. 5, Lwów. 7

Zakład tetmiczao-dentystyczaj
p r z e n i ó s ł  na ul. Kopernika 1. 3, obok pasażu Mike- 
lascha — były kierownik działu technicznego w insty
tucie dentystycznym we Lwowie i wykonywa zęby sztuczne 
w kaucznkn, złocie i sposobem mostkowym bez płytki. 

Z prowincji repe-atury uskutecznia odwrotnie. 17 
Z a k ła d  o t w a r t y  c a ły  d z ie ń .  * W

Dent. tech. Zygmum Stobiecki.

Dr. Roman Rencki,
b. asystent kliniki lekarskiej uuiw. Jagiellońskiego i lwe- 
wskiegoordynuje w  c h o r o b a c h  w e w n ę t r z n y c h  o i  
godziny 3 do 5 popo ł, u l i c a  K r a s z e w s k i e g o  I. 8.

Telofon 583 4 t

Niezrów nanej dobroci tu tk i  i b ib u łk i  
c y g a r e t o w e

S A S S O W S K I E
" i „KRAJ”

bibułka cienka przeźroczysta) (bibułka n iegasi^ea
wyrobu

S. W. NIEH9J0WSKIEG0
w e  L w o w ie .

Są wsządzia Ao nabycia »
Kąpiele w świetle elektrycznem
skuteczne w reumatyzmach, newralgiach, otyłości 

ul. (Jhorążczyzny  1. 19 (Dom naftowy)

„FURT’

Wszelfrie kupony
wylosowane oapiery wartościowe

wypłaca 19

532 pstneems prowizji m rogzt&w 
Kantor w ym iany

e. k. uprzyw. gal.

iikc. Banku hipotecznego.
nr. 2 z 15 stycznia 1902 
wyszedł już z druku i za
wiera m n ó s t w o  oko
licznościowych artykułów 
humorystycznych, oraz ko

lorowe ilnstracje.
Egzemplarz 40 hel.

Prenum erata kwartalna we Lwowie 2 kor., na prowincji 
2 kor. 40 hel

Dr. Zenon Leńko
operator, mieszka obecnie przy nl. Kopernika I. 16 
ordynuje w ohorohach Chirurgicznych od godziny

3 —5 popołudniu.

g  £ 1  Biblioteki
Sensacyjnych Powieści 1 Romansów

L w ó w ,  K u r k o w a  I. 3 ,
15-ty zeszyt w y s z e d ł  już z d r u k u  i zawiera 

powieść z czasów ostatniego powstania p. t . :

folki Bohaterki
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B E R T A .
Z angielskiego.

Nic nie odpowiedziałam  i ua'adłam  obok 
lady W arb u rto n .

— Biedna B e r to ! — odezwała się m aco
cha, zawsze pełna współczucia dla wszelkich 
fizycznych c ie rp ień ; — m usiałaś się bardzo
przestraszy ć ?

— Przestraszyć? — zawołał ojciec — 
chyba nie znasz Berty, nic nie przestraszy tej 
nieugietej duszy, to  praw dziw a K ornw alijka ; 
pomiędzy szałam i w ychow ana, sam a się stała 
skała. N ; wiem, dobraw dy, coby ją  mogło 
wzruszyć, chyba trzęsienie ziemi. N iepraw daż, 
m oja córko?

— B /ć  może, ojcze.
— O nie, nie, — zaprzeczył Godfryd.— Bie

dne m ałe rączki d idał — jakież poraaione przez 
te  przeklęte skały, szczególniej p raw a. T rzeba 
ją  obwiązać. Berto.

— Pozwól, droga Berto, ja  to  zrobię! —  
zawołała M-irja.

Uklękła przedem ną, wyjęła cienką, b a ty 
stow ą chusteczkę, oszytą koronkam i i prosiła 
o rękę.

VV obawie, aby się czego me domysl.li, 
już m iałam  aać rękę, gdy spostrzegłam  oczy 
G odfryda z zachwytem  patrzące n a  Marję. Co
fnęłam nagle rękę, usunęłam  fotel, o który się 
opierała, narażając ją  na upadek, ale ram ię 
Godfryda podtrzym ało ją  i uchroniło od upadku.

— Znowu cię uraziłam , B erto ?  — zapy
tała. — Jakaż ja  n iezgrabna!

— Nie, tylko jeszcze nie zupełnie zam ieni
łam  się w kam ień, jak  to  przed chwilą utrzy
m yw ał ojciec; ten  wypadek rozdrażnił m i tro 
chę nerw y.

— N erw y ! — zawołał ojciec. — B »rta m a 
n e rw y ! Pierw szy raz o tern słyszę. D .j też

pokój, m am y tu  już dosyć nerw ów  lady W a r
b u rto n .

— Nie ubaw iaj się, ojcze, to przejdzie, to 
drobnostka, k tórą  nie w arto się zajm ow ać.

— Nie m ów  tego B erto —  rzekł Godfryd 
| — wiesz, jak  n a m  jesteś drugą.

N a m !... T en  w yraz doprow adził m nie do 
rozpaczy. M igiabym  znieść wszystko, ale tej 
zbiorow ej litości, k tó rą  m i zapew ne, odkrywszy 
praw dę, ofiarowali — nigdy!

Niemiła rozm ow a została przerw ana przy
byciem jednego z naszych sąsiadów .

Gzęjto kazano mi grać z nim w w ista, dziś 
drżałam  na sam ą myśl takiej to rtu ry . Ale na 
szczęście, lady W arb u rto n  życzyła sobie dziś 
Godfryda na partnera , a on, cncąc n.ecncąc, 
nie mógł jej odmówić, może naw et był zado
wolony, że da sposobność Marji do długiego 
s<tm na sam  ze m ną, bo zdaje m i się, Łe sze
pnął jej do u cha:

— Powiedz jej teraz wszystko.
(Jzy m iałam  doznać tego jeszczj poniżenia, 

żeby być jej pow iernicą? N*e, tego było nadto , 
zaczęłam w ątpić o moich siłach.

— Trochę m i słabo — powiedziałam lady 
W arburton  — wyjdę na ta ras, może powietrze 
uspokoi mi nerwy.

— Jeszcze ne rw y ?  — szepnął ojciec.
— Idę z to b ą !  —  zawołała Mar ja.
— O, nie, zostań, tęsknionoby tu  za tobą 

pom im o tw ej woli. Ja  może pójdę aż nad m o
rze, a tam  wieczorem za ostre powietrze dla 
ciebie.

— Ale w racaj prędko, Berto, bo pójdę za 
tobą, choć nie chcesz. A h ! jak  prześlicznie księ
życ św iec i! — rzekła, zbliżając się do o tw ar
tego okaa, przy którem  stałam  — nic nie m a 
piękniejszego, jak  św iatł > księżyca nad m orzem ; 
lecz niech cię to  jednak  nie zatrzym uje zbyt 
d ługo ; pow racaj, droga Bśrto.

Nareszcie, dzięki Bogu, byłam  sam a, po za 
dom em .

Pow ietrze pełne było zanachu kwiatów,

szm er fal dolatywał, księżyc w ysuw ając się z po 
za czarnej chm ury rozrzucał po m orzu srebrne 
św ia tło ; lecz jakże ten  spokój na tu ry  nie zga
dzał się z tern, co się w m ojej duszy działo.

Byłabym  wolała ciem ną n o c ; szlam 'ńągle 
z oczami spuszczonemi w ziemię. Zeszłam na 
wybrzeże, w stąpiłam  na skałę, byłabym  biegła 
na koniec św iata, byleby uciec przed sobą. Za
ję ta  ponurem i rozm yślaniam i, siedziałam tam  
blisko godzinę.

Nagle słyszę m oje imię, w ym aw iane trw o
źnym głosem.

Był to glos M arji. W yszła praw dopodo
bnie poszukać m nie, żeby opowiedzieć o sw o- 
jem  szczęściu, głos nie pochodził z płaszczyzny, 
lecz przeciwnie, jakby  z nadbrzeżnych skał, 
gdzie tak  niebezpiecznie było zapuszczać się, 
nie znając dobrze położenia, szczególniej pod
czas przypływ u m orza, co w tej właśnie chwili 
m>ało miejsce.

— Berto, B e r to ! Gdzie jesteś ? B e r to ! na 
p o m o c !...

W ołano jakby  z przestrachem .
Zrozum iałam  wszystko i zaczęłam drżeć 

gwałtownie. W ołanie pow tórzyło się, zbliżyłam się 
w tam tą  stronę, lecz bardzo wolno.

— O, B e r to ! ra tu j m n ie ! Morze przypły
w a! Godfrydzie, G otfrydzie! Prędzej, prędzej! 
O Boże m ó j! muszę więc zg inąć!

N aw et w rozpaczy głos jej był bardzo m i
ły, a ja  stałam  nieporuszona.

— Godfrydzie, Godfrydzie ! ra tu j m n ie !
Usłyszawszy to  imię, stałam  się tw ardszą

od wszystk'ch skał, które m nie otaczały. Morze 
przypływ ało cięgle.

Głos staw ał się coraz cichszy i n iew yra- 
źniejszy.

— W ięc nikt m nie nie usłyszy? Godfry
dzie ! G odfrydzie!

—  On z pew nością cię nie usłyszy — m ó

wiłam  do siebie — mozesz go wzywać, on cie
bie nie ocali.

Miałżeby mój ojciec słuszność, stalam że się 
zim nym  kam ieniem ? Nie, serce moje biło je 
szcze, ale pod jakiego strasznego uczucia wpły
w em ! Siniałam  się n a w e t., tego śmiechu sami 
szataniby im pozazdrościli.

— O B oże! — zawołał głos — Ty tylko 
możesz m nie ocalić!

Zadrżałam  na te słowa. Uczułam w yrzut 
sum ienia, jak i rozdziera czasem serce zbrodnia
rza, Bóg zlitował się nadem ną.

Już nie było slycnać głosu M arji. Prędzej, 
n . i  błyskawica zbiegłam na  wybrzeże. T eraz już 
nie drżałam , z wyrzutem  sum ienia wróciła od
w aga i zim na krew  Cornwalijki.

T rzeba było najp ierw  odszukać najpew niej
szą drogę, aby  w yratow ać M.:rję.

Znałam  doskonale wszystkie zakręty i w je 
dnej chwili dostałam  się na pochyłą skałę u stóp 
której stała M arja do pasa  w wodzie.

Była już praw ie nieprzytom na ze strachu, 
ale ujrzawszy m nie, rzuciła m i się na szyję 
z radosnym  osrzykiem.

T eraz nie odepchnęłam  je j od siebie, prze
ciwnie, pow iedziałam  jej, że przychodzę ją  oca
lić lub um rzeć z nią razem . Kazałam  jej trzy
m ać się rrn ie  mocuo obiem a rękam i i objąw szy 
ją  wpół jedną ręką, drugą czepiałam się ostrych 
skał i szłam odważnie w śród przybyw ających 
ciągle fal.

Zanim  doszłyśmy do skał, które z d aw a ły ' 
się bronić brzegów m orskich, M arja zemdlała, 
ale ja  byłam  silna, nie czułam jej ciężaru, nie 
czułam również kam ieai kaleczących m i ręce, 
gdym przebiegała po wązkich ścieżkach, nad 
przepaściam i, niosąc ją  teraz na obydw u 
rękach.

O ca la ła !
Szm er pom ieszanych głosów zbliżał się 

do nas.
P o  skończonym  wiście zaczęto się w ido

cznie niepokoić.

— Berto, B e r to ! — wolał zdaleka. 
Odezwałam s ię ; usłyszano m nie. Byłam już

blizko płaszczyzny, gdym spostrzegła Godfryda 
biegnącego ku nam .

Jeszcze teraz słyszę straszny krzyk jego, 
kiedy zobaczył bezw ładną M arję na moich 
rękach.

— Uspokój się, — rzekłam, —  M arja żyje. 
Błyskawica radości oświeciła tw arz jeg o ;

porw ał mi ją  z rąk, aby  ją  przycisnąć do serca.
W ysiloaa tylom a w strząśnieniam i, upadłam  

zem dioaa u stóp jego.

II.
Doznałam  jakiegoś szczególnego w rażenia, 

budząc się jakby ze snu długiego.
Pierw szy raz w  życiu przechodziłam  cię

żką chorobę, to  też pudnosząc ociężałe pow feli, 
natężyłam  ogrom nie nmysl, aby  sobie przypo
m nieć cośkolwiek.

N a p ró ż a c !
Nie wiedziałam, gdzie jestem , dlaczego w 

łóżku leżę. D ostałam  zaw rutu głowy i znów 
wpadłam  w  ociężały, przykry sen.

Obudziłam się, słysząc lekkie kroki w 
pokoju.

Ktoś zbliżył się do łó żk a ; spojrzałam : była 
to M ar ja.

T a  słodka, a iew iana  twarzyczka, wielkie 
pieszczotliwe oczy, zbuduiy  pam ięć m oją. W y
dałam  słaby okrzyk, odwróciłam głowę, zakry
w ając tw arz ręk o m a : przypom niałam  sobie 
wszystko.

A ona obsypyw ała m nie nrjsłodszem i pie- 
szczo tam .; czułam łzy płynące po ręce, k tórą  
czule całowała.

Delikatnie podniosła mi głowę i przycisnęła 
do swego serca.

Jakże ono okropnie b i ło !
Nie m iałam  odwagi odepchnąć jej, bez

w ładna praw ie, pozwoliłam pieścić się, lecz 
zam knęłam  oczy, żeby nie spotkać się z jej 
wzrokiem. iOiąt) (kUtwy n/is&ut).

f o  1  ( t ,  P ą n k l  p «  1  r t
z*m ó* enia karnawałowe na Torty, lo ty, 

kremy, <hł d m k , riasta i Ł p. 
przejmuje Guki rnia 

C Z E 8 J Ż A W &  8 C H N E I D B A
L »( w, ul. Batorego 32 6<

O i t r i r Ś r B l e l
Dnia 12 b u  skradzione mi zostały 

w c L a l e  n a  r l i l a f  la w o ł y  jedne 
z podpisem Anav S w e ń s i j jeq- 
z podp s<>m Józefy Li-szi złń-ikiej Ostrz - 
gam każdego przed nabywsniem tycb 

"oTśśsii, co do k.órych wdrażam odnośne 
kroki sadowa M-- rja Mierzwińska, ul.

Pańska 2 106

Dr. K . Ostaszewski-Barański

Krwawy rok (1846)
Opewladanle blsteryozne

(Biblioteka P< wttwhoR Nr. 2 2/6) 
Cena 1 .er, 20 h.

Dr. K. OsłasseWikt- Barański

Rok złudzeń (  848)
(Bifiliotek* Powszechna Kr 365,9) 

Ceae 1 ker 44 h
Do nabycia we wszystkie. księg rniacb 
i ud zsięgarni nuklidowej W. Zukerki ndla 

w Złoczowie.

Dla tiergqsy.il r.a jrrJl.i i pie sl
0 'dynnje

w Lussmpiccolo
pmow'ij stacr ki mat* zna; z jednostaj
nym . ard j  iagodaytn klimatem lekarz 

p ilski 47

Dr. Franciszev Wobr
i udz ela wszelkich yjsśoi. n

O iiO O -‘kO O O O O O O
C. k. kapitan w eus,\ tzeż .i i z 'ró w , 
od lat 6 za zą ica większego m jątka, 
U- u zony -łuchacz -yżsr.ej szk ly rol
niczej we W>ednm z e g a mo a mi  pań
stwowemu we wszystkich działach gospo
da-st u r  "nego teoretycznie i oraktycznie 
obznaj miony życ y sobie dotychczaso

wą posadę zmie-iić 74
Łaski we zgłoszenia pod ad esom :

A. Hennemann w  Przew orsku .

O O O O O O O O O O O O
Sprzedam W K 3? , " « ■
parcele w Brruchowicaih. 'V arr nki naj- 
przysteon ej e, gotówka 2.6')0 zł. p o tre -  
bna. W iadtm sć ul. Trzeciego Haja tO. 
Zakład galanteryjny Wierzb) niego. 88

Fnergiczoy ekonom
z 161etn:ą p r .k ty ią  poszukuje posady na 

ordyoarję lnb wikt.
Łaskawe oferty EKONOM W.

Marfcuwce koło S tan isław ow a.

lOu i w i l M  Kart
z widokami, sortyment zł. 2.50, — 
500 rzadkich marek a granicznych, lor- 

tyment zi. 2.50. ' 5u3l

A. D. MOIIer B udapeszt E5tv5s, u. 24

W O D A  W E N U S
do wybielenia, wydelikacenia i odświeżenia twarzy

C e n a  4  k .  27

J A N  I H N A T O W I C Z
LWÓW ul Sykstnski 1. 25, nl. Halicza 1. 1 1 . -  KRAKÓW Sukiennice 20, 

FRZEMY.Sl, n] Francis: kańska 2*.

< X X » < e X X » * > c ' O '  E H X > 0 4 7 0 0 4 1  O O O O t H  O

t HA3TD2L HERBATY 1 KAWY $

! E D M U N D A  R I E D L A
w  I - w o w le .  n l .  T e a t r a l n a  1. 3 .  

octaoa u l i c o m  gatunki

K A W Y  ~ fH j
• Manka azyety* ' eromatyozaym,

•i, kilo
-  *} 30P o r to m  . . . .

Gabn grobozunrBisli 
Ceila* zielona 

„ „ p rzodn.s.
„ gruboziarnista 

„ „ perłowa . .
Mocca arabska oardso arcuiatycza* 
Jawa złota

9
9
%
%
9
97V» v . a

96 „ y

04

08
08 , a
Od „ V

Ł*- * g a t  Kawa Mocca a rab ie - ram a Ożywa się A 
tylko na czarną kawę, zad na białą kawę potrzeba .  
ożywać z C« łonem lub Jawą. Jeżeli ażywa się kawy 9  
yainnki mięszant. wde cza. ae.ieży każdy gatunek fi 
oddzielni o a palie 6 ^

i o O O i > «  a O G r l # . ’ ' O O O O O O ' ,0 ‘0 4 ^ < ^ > a

IRR0Y
Do nabycia *ve r /« y t tk ' h  pierw szorzędnych handlach win i hotelach.

(Id dawisi zo swe} debreo! i rapnohn z n u ą  prawdziwą

e r b a t ę  r os y j s k ą
13 poleon HANDEL

if * B s u t i t .*  :!

W. A D A M O W I C Z A
i  BRODACH on prgrnnlozu rosyjski,i®

fo«t „fknlH]r<ej“ brdzo d o b r e j ..........................  I 4C
'nut „Metan de deso -n  ‘ w oryg. spkowan. 2*50 
fa r t ..Imperial" CeMrekleJ w gryg sokewen. ^-50 

fkwt .Okruchów11 z esjlep herbat kwiatowych t-20 
KAWA .,CEYL0N“ Znakomita franco 5 kfle 9 -

ro o o o o o o o o co o o o o

Kapelusze męskie
Habiga 

Angielskie i 
Wł oski e

polecają

U

8
Motylewski i Krzyszkowski

Lwów, plac Marjacki 6.
Cenniki ilustrowane do dyspozycji.

j l .  n n n 7 lr i ff znakomity SM\LEC bcz- 
H ll |I I |U M  II wokiny pól kd" 3 1  « t .  
MARMOLADA morelowa i z M.rabelek 

Najtaniej tylk„ w handla 
Leonarda Noteckiego we Lwowie 

Batorego *. 8053

opłacore do każdej stacji
mamlsryiieK 99 

albo jonaraflfj
i r  2 zir. 50 ct. ~mr

opakowane w wac’ przeciw mrozom. 
Zamówienia Cl. delta Fole Tryent.

S I

Rzadka sposoboośćf Kr S ? A
z d chodem do 40U z łr. obciąż iu .  d łu
giem hipotecznym pod bardzo korzystny
mi warunkami do nahy ia . Wiadomi ić 
B, W ul. Łyczakowska 10 I. p. 108

do HANDLU

koNaloggideliblcs
znajazle um latzczesle

ILE M fZW A  w Żdłkwl.
Chętni bez ukoń zonej' 4 klasy szkoły 

wydziałowej lub 2 klasy gimnazjalnej 
Oit, mogą się ubiegał o tę posadę. 112

U J.

f  S z p ry c o w a n ig  ffóatioo
* j PP. G R IM A LT .T  i K “, w  Paryżu 

S kuteczn ość niezaw o d 
na w leczeniu 
l>ez utrudzenia ż o łą d k a ,] 
które zaw -zc pociąga zaj 
^oiią użycie  k ap su łe k  2 , 
kuliebą w p ły n ie .

W Paryżu. 8, ulica Vivienne, 
i w głównych aptekach.

D s t a ć  mol, e Lwowie w aptekach 
pp. Mikcipecha, Wewiórskiego, Ruckera, 
Sklepińskiego, Beisera, i Ebrbara. — 
W Krakowie : w aptekach pp. Wiszniew

skiego i Redyka. 2016

ze
Mńlm wybór wachlarzy!
Dszowe jedwabne od 1‘. 0 ct. 
Bazowe franrnzkie od 2 złr. 
Strusie uióra od zł. 4, 5 do 50 
Fentazyjse z piór po złr. 2-50, 

2 75 i t. d. 93
Szyldkretown i słoniowej kości 
RĘ<AWiCZ<l ,V ictoria‘ balowe.

T A D E U S Z  G O R S M
L V  Ó W , pl. Marjsck: 8.

O p n l d ł  J u ż  p r a s ę  d r u k a r s k ą !  I
Uznany przez całą naszą prasą za najlepszy

HUMORYSTYCZNY

Kalendarz „ŚMIGUSA

D ja ł  litera ki

birdzo dokładny i obfity z uwzglę
dnieniem nietylko Lwowa ale i

A a  r o k  1 0 0 3 .
KALENDARZ wydany jest wspan ale, zdobi go kilkadzie
siąt ilnstracyj kolorowy h Zygmunta Skwlrczyń iklego, 

Leenn “felna ! Jozefa nruszeweklege.
zawiera prace naszych ńaunakotai- 
tsiych bteratów i hUJio.'ysłó v : Hen

ryka Sieakiewicza, Elizy Orzeszkowej, T. T. Je?*., Wiktora 
dumnlicki go, Kazimierza (rlińskingo Łucjana Ry la, K a 
zim-erza Tetmajera, Stan sława Wyspiańsk ego. Wincen- 
i ]go h' osiakiewicza, Hajoty, Or-Ota ;A. Oppmana, Adolfa 
kiczm&na (Przyjaciel l,. M. R oiucia Izydora Kuncewicza, 
Zygm ujta Przynyukiego, Romana Polińskiego, Zdzisława 
Kaiiuń^kiego, Józefa  Jankowikiego. Bożydara, Antoniego 
Orłowskiego, Her ryka Piątkowsliiegó, K Laskowdziego, 

J B. Chołodeektego (Ćwikaj i w i.

O zin łiifa rip cy ja y
prowincji. — Między inneini znajduje się plan nowego, 
miejskiego teatru z pod- ni m ceny miejsc i najnowszy plan 

sieci kolei galicyjskich.
Cena e g rM n p łam  50  c t  (1 korona)

Freiiumeratorowie .D ziennita Polskiego* mogą nabywać 
humorystyczny Kalendarz Śm guia* po wyjątkowe ZDl- 
żenej nenie 39 Ot. (70 b a i ) wraz z przes łzą pocztowa. 

Kto kupi hnmoryatyczny ka'en- 
darz ,Śmigu*a* na rok 1902 

ten otrzyma 9 asygnat na kąpiele po cenneh zniżonych 
w Zakładzie kąpielowym s w. Anny, we Lwowie, przy 

clicy Ak dem ekiej liczba 10.
Równocześnie wyszedł z druku nader ozdobnie wydany

Kieszonkowy Kalenftarzyt Mm" na rot 1902.
Cena egzem pb-za dla p~iaam eratorów „Dziennika Pol- 

eLiego* 15 c t (30 h a l)  wraz z przesyłką pocztową.
Należytość w gotówce przy  z* mówieniu 

Upraszamy nprz ijuu< nads łać vsprost do 
A dm im staiji .Śmignua* we Lwowie, ulica 

An_demicka L 10.
Po eśynozyah egzem kalendarza Za zallozką ni a wysyłau y.

FREMJA! PREMJA!

fO aO O CK  O O O O O O M O O D O O O D O O ei
Z cas. król ur s yw.  ’,'<ąy

w e  F r e i w a l d a u
c m i , król. dostawców dla anstro-węgierskiego dwom

PŁÓTNA, STOŁOWA B IELIZN Ę, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

i  w  A i s l k i t  w j r o b y

polooa najtaniej bandę]

Jan a  R ieola
w e  L w o w i e . 10

hartew m : pp. •depit<idaiąc*i»„ włażcicialom hoteli, rs- 
*:asnit«r«5*, t>ln szpitali, z».Hndów kąpielowych i publicznych.

Tylko wtedy p-awdzlwy, gdy trój- 
graniasta flaszka niżej nmieszczonym 
napisem (cze^voay i czarny druk n l  
żółtym papierze) jest zamkniętą.

Dotąd lieirdWiij!!!
W . M a a g e ra
praw dziw y, oczyszczony

Iran z Wątroby Miętusa
w opakowaniu prawnie cchronionem

W i l h e l m a  M a a g e r a  
w  Wiedniu.

Flasaka duża żółtego 2 Korony 
„ białego 3 „

Badany przez pierwsze medyczne powagi i po
lecany także dla dzieci z „owodo łatwej etra^aaśnl 
a  używany we wszystkich wypadkach, w których 
lekarz chce sprowadzić wzmocnienie oałege , r ja  
alzmn, ezc/ególnlej piersi I płun, przybytek wi I 
clałn, ? r epszwle soków. Jaketeź eczyszozenle krwi 

Do nsbyc a w  b a r d z o  w l e l n  a p t e k a c h  
i d r o g n e r j a c h  A n a t r o - W ę g i e r .

(Równy skład i miejsce wysyłek na monarchię
austro- A-pui

wysyłel
fierską 32

W. Maager, Wien, 1113, Heumarit, 3.
Naśladownictwa będą sądownie ścigane.

u  O Q
i

F a b r y k a  i skład p o w o zó w
i ;  MICHALSKI

we  Lwrowis, ałica św  Michaiła Iicxba 6 
wykonuje I na nn składzie v bz ilklegn rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
Wyroby czysto tr a jo ie  sprzetaje poi i r a i p f t .

P rzyjm ujt wsselkie reperacje i odnow ienia powozów po 
um iarkow anych cenach i w ykonuje w jak najkró tszym  czasie.

F abryka tą  odznaczoną została na  w ystaw ie krajow ej we 
Lwowie r 1894 najwyższą nagrodą ij. dyplojtem  honorowym.

R jg  wio Sił j l  Hf p i  łkora o* OwtafryąwłJj' % Wlazctietiia 1 • Dr K i ? * , I  4(5. JktssHńs lp .  jp«4 s e n ą a h *  l i  | 4


